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2 Kmiesięcznie 
z odsyłką.

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 2V2 szyi. 70 cm. a mer.
Tygodniowo w Krakowie 40 h. 

z dostaw ą do domu 46 b

Cena numeru ©  1 
od d zie ln ego  O  Ul*
Reklamacye otwarte są wolne oc 
opłaty pocztowej. — Redakcji' 
rękopisów nie zwraca i bezimien 

nych listów nie uwzględnia

NAPRZÓD
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt.

Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redalicyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy:
PI. w w .  świętych 11.

Telefon Nr. 1354.
Konto czekowe Nr. 910,

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier
sza petitem 20 h. Za miejsce wier
sza petitem w nadesłanem 60 h.

W  sp raw ie  ru sk ie j.
Głos niemieckiego socyalnego demokraty.

W  styczn io w ym  zeszycie  n au k o w ego  so cyal-  
iio-dem okratyczn ego m iesięcznika „D e r K a m p f“ , 
zn ajdu jem y bardzo c ie k a w y  artyk u ł znanego so- 
c ya listyczn eg o  p u b lic y sty  tow . Bauera pt. „E r -  
w ach en d e V o lk e r“ (budzące się Tucfy)." P rzy ta 
cz a m y  częściow o dosłow nie, częściow o w  stre
szczeniu niektóre u stęp y, pośw ięcon e k w e styi  
ru sk iej.

A u to r, o m aw iając w zm ożenie się ruchu chłop
skiego (polskiego i ru skiego) w  G a licyi, stw ier
dza, że wpływ tego faktu sięga daleko poza ob
ręb Galicyi. O budzenie się chłopa galicyjsk iego  
znajduje głośne echo w Rosyi. W p ły w a  ono na 
stosunki pom ięd zy A u s tr y ą  a R o s y ą  i staje się 
jednym  z d ecyd u jących  czyn n ik ó w  w  p o lityce  
europejskiej.

W sz a k  3 ‘/a m iliona R u sin ó w  z G a licyi w sch o 
dniej —  to tylko  drobna część narodu ru sk ie
go. W  całej U krain ie ro syjsk iej m ów ią chłopi 
narzeczam i ruskiem i. R o syjsk i spis ludności z 
r. 18 9 7  n aliczył 22 4 milionów Rusinów w Rosyi, 
czyli przeszło 1 7  procent ludności R o syi. T am  
jednak, w  R o sy i jest to jeszcze niejako n i e 
r o z s t r z y g n i ę t a  s p r a w a ,  c z y  R usin i staną  
się  odręb nym  narodem  z w ła sn ym  język iem  
literackim , czy  też zleją  się w  jedno z R o sy a -

nam i i będą się p o słu giw ali w  nauce, sztuce, 
urzędach i życiu  publicznem  p o k rew n ym  ję z y 
kiem  ro syjsk im . Je s t  to zaiste kwestya życia, 
nietylk o dla caratu, nietylo  dla p a ń stw a  ro s y j
skiego, lecz dla sam ego narodu ro syjsk iego .

A u to r przypom ina, że także w  h isto ryi N i e m 
c ó w  b yła  podobna sy tu a c y a . Sk o ń czyło  się na  
tem , że w  N iederland ach  (w  H olandyi) pow stał 
z n a rzeczy  niem ieckich o d ręb n y ję z y k  (holen
derski) i utw orzyło  się. odrębne p ań stw o. W  po
dobn y sposób m ogła reszta ludności Niem iec  
D oln ych  nie p rz y ją ć  ję z y k a  górno-niem ieckiego  
i w ó w cza s zam iast jed n ego  narodu niem ieckie
go. m ielib yśm y d w a. C ała  h isto rya  E u ro p y  b y 
ła b y  in n ą!

W  N iem czech jed n ak  ta k w e sty a  została już  
ro zstrzygn ięta  w  w iek u  X V I. W  R o s y i  j e s t  
o n a  o t w a r t ą  d o  d z i ś  d n i a .  Ju ż  w  końcu  
X V III- stulecia drukow ano książki w  ję z y k u  
ru sk im ; w  3 0  i 4 0  latach  te dążenia do stw o 
rzenia ru sk iego ję z y k a  literackiego w z r o s ły ;  
w  T a ra sie  Sz ew cz en ce  ten ru ch znalazł w iel
k iego poetę. L e c z  podczas g d y  w  G a licja  w sch o 
dniej istotnie ję z y k  ru sk i u ż y w a n y  je st w  szko
łach , dziennikach i t. d. —  w  R o sy i pan u je je 
szcze n aw et, w  gu bern iach  ru skich, ro sy jsk i ję 

z y k  literacki. R u sk i ję z y k  je st tam  tylko ję z y 
kiem  chłopów . L e c z  od cza só w  ostatniej re w o 
lu cja  także i tam  w zra sta ją  analogiczn e dą
żenia.

N ie jest to w cale  drobna sp ra w a , c z y  2 2 '4  
m ilionów  R u sin ów  roztopi się w  narodzie ro 
syjsk im , c z y  też stanie się odrębnym  narodem . 
Sep a ra tyz m  ję z y k o w y  U k ra in y  b y łb y  dla Rosyi 
katastrofą.

D l a t e g o  t e ż  R o s y a  z n i e p o k o j e m  
ś l e d z i  w y p a d k i  w  G a l i c y i .

Je ś li przebudzenie się chłopa ru sk iego  w zm o 
cni narod ow ość r u s k ą ; jeśli w e  w schodniej G a 
licy i p o w stan ie ro zw in ięta ośw iata  r u s k a ; je śli  
ję z y k  ru sk i dzięki u n iw ersyteto w i ru skiem u  sta
nie się język iem  n au k o w ym  i p ow stan ie w  G a 
licy i literatura ru sk a , w  takim  razie w szystk o  
to w zm ocni siłę p rz y cią g a ją cą  ję z y k a  ru skiego  
w  R o syi, oraz ru ch  se p a ra ty sty c z n y  w ogóie. 
I dla ro syjsk ie g o  n acyon alizm u ru ch  chłopów  
w sch o d n io -galicyjsk ich  p rzed sta w ia  się intrygą 
austryackiego im peryalizmu, zm ierzającą do tego, 
a b y  ro sy jsk i naród rozbić, a b y  go  uw ik łać w  
w alk i narodow o ścio w e . ...

G d yż l o s  R o s y i  w  dużej m ierze za le ży  od 
ro zw iązan ia zagadn ien ia uk raiń sk iego. Z  m ie
szk ań có w  R o sy i ( 18 9 7  rok) p r z y p a d a :

4 3 '3 %  n a W ielk o ro syan  
1 7 '4 °/0 „ R u sin ó w  

4 '6 %  „ Białorusinów '
2 - 2 %  „ P olakó w

Je ż li  w ię c  R u sin i i B iałorusini p rz y jm ą  ję z y k  
w ielk o ro syjsk i, w  takim  razie  R o syan ie  dadzą

Nowa elektryczne
Od 600 do 3000 świec, nadaje się do oświetlenia na 
zewnątrz i wewnątrz. Zastępuje iarnpy łukowe! Niewy- 
msga wymiany węgli! Pojedyncze i tanie urządzenie!

H. B A L Z A C .

CIEMNA SPRAWa.
Spolszczył z oryginału B. Z.

22 -------------
(Ciąg dalszy).

—  O puścić d’H au teserre ’ów  ?  n ig d y ! —  za w o 
łała. —  M uszą zginąć, albo ocaleć w s z y s c y  ra 
zem  !

—  D robna szlachta ?  —  sp rzeciw ił się M ichu.
—  S ą  bez tytułu, w iem  to —  odpow iedziała —  

ale są spow in o w acen i z  rodzinam i C in g -C y g n e  
i S im eu se. O dprow adźcież m oich k u zyn ó w  i 
d ’H au teserre’ó w  i n aradzicie się z nim i, co do 
n ajlep szych  sp osob ów  dostania się do tego lasu.

' —  Żan d arm i ju ż s ą !  S ły s z y  p a n i?  N arad zają  
się.

—  C óż ! M ieliście szczęście ju ż  d w a  ra z y  dziś 
w ieczó r, id ź c ie ! Sp ro w ad źcie  ich i u k ryjcie  w  tej 
p iw n ic y , b ęd ą tu bezpieczn i przed p o szu k iw a
niam i. J a  się w am  n a nic nie p rzyd am  —  za
w o łała  z p a sy ą  —  b y ła b y m  tylk o  latarnią o św ie
cającą  drogę n iep rzyjacielo w i. P o licya  n ig d y nie 
p o m yśli, że b y  moi k rew n i m ieli w rócić do lasu, 
g d y  m nie zo b aczy  spokojn ą. T a k  w ięc  cała k w e 
sty a  p o lega n a zn alezien iu p ięciu  do brych  koni, 
a b y  się dostać w  sześć  godzin z L a g n y  do n a
szego  lasu .

—  A  p ie n ią d z e ?  —  z a p yla ł M ichu — k tó ry  
głęb ok o ro zm yśla ł, słu ch ając hrabian ki.

—  D ałam  tej n o cy  m oim  kuzyn om  sto luido- 
rów .

—  O dpow iadam  za nich —  zaw ołał M ichu. —  
G d y  ich raz u k ryje m y, będzie się pani m usiała  
w jr z e c  w idjrw ania z n im i; m oja żona, albo mój 
m ały zaniosą im  ż y w n o ść  d w a  r a z y  na tydzień. 
A le  pon iew aż nie odpow iadam  za siebie, niech  
pani w ie , na w y p a d e k  nieszczęścia, że jed na  
b elka na strych u  u m nie w  p aw ilon ie je st prze- 
św id ro w an a. W  otw orze zatk an ym  g ru b ym  koł
kiem  znajduje się plan  k a w a łk a  lasu . D rzew a  
zn aczone punktem  czerw o n ym  na plan ie m ają  
na terenie zn ak  cz a rn y  u spodu. K ażde takie  
drzew o stan o w i d rogow skaz. Co trzeci sta ry  dąb  
na lew o  od każdego d rogo w sk azu  u k ry w a  na r 
dw ie sto p y przed pniem  ru rk i blaszane, za w ie 
rają ce  każda po sto tj 's ię c y  fran k ów  w  złocie. 
T e  jed en aście d rzew  —  je st ich tylk o  jed en a
ście —  stanow i c a ły  m ajątek  Sim eu se ’ów  z chw ilą  
g d y  im  G on d revilłe  zabrano.

— Szlach ta sto lat będzie p rzychodziła do 
siebie po zad an ych  jej c io s a c h ! —  rzekła po
w oli panna de C in g -C j'g n e .

—  Czy  je st h a s ło ! —  zap ytał M ichu.
—  F r a n c y a  i K a r o  1 !  dla ż o łn ie r z y ! L a u -  

r e n c y a  i L u d w i k  dla p aró w  d ’H auteserre i 
de Sim eu se. Mój B o ż e ! Z o b a c z y ć  ich w czoraj 
po raz p ie rw sz y  od jed en astu  iat i dziś w ie 
dzieć, że są pod gro zą  śm ierci i to jak iej śm ierci.

—  M ichu —  dodała z w yraz e m  m elancholii —-  
bądźcież p rzez te p iętn aście godzin ró w n ie ostro
żni ja k  byliście  w ie<ćv i uełni o o św ięcen ia  przez

te dw an aście  lat. G d y b y  m oim  k u zyn o m  zd a
rz yło  się nieszczęście, u m arłab ym ... N ie —  za 
w o łała  —  ż y ła b y m  tyle, a b y  zabić B o n a p a rte g o !

—  B ędzie n a s dw oje do tego, g d y  w szystk o  
będzie stracone.

L a u re n c y a  w zięła  je g o  szorstką ręk ę  i u ści
snęła ją  m ocno, po an gielsk u. M ichu d o b ył ze
gark a, b y ła  d w u n asta.

—  W y ch o d ź m y za w sze lk ą  cenę —  p o w ie
dział. —  A  żandarm , k tó ry  mi zastąpi drogę  
niech się m a na b a c z n o śc i! P an i zaś niech co  
koń w y s k o c z y  w ra c a  do C in g -C y g n e , oni tam  
są, niech ich pani zajm ie i zatrzym a.

W y d o sta w sz y  się na w ierzch , M ich u nic już  
nie u s ły s z a ł; rzucił się uchem  do ziem i i ze
rw a ł się szyb ko .

—  S ą  na sk raju  lasu  od stro n y  T r o y e s  —  
rzekł —  w y k p ię  się im  ja k  się p a t r z y !

P om ógł h rab ian ce w y jś ć  i n ap o w ró t u ło żył 
k am ienie. G d y  sk oń czył, u sły sz ał ja k  go w o ła  
słodki głos L a u re n c yi, k tóra chciała go w idzieć  
na koniu zanim  siadła na sw o jego. Szorstk i 
człow iek  m iał łz y  w  oczach, g d y  zam ieniał osta
tnie spojrzenie ze sw o ją  m łodą p a n ią ; ona m iała  
o czy suche.

—  Z a jm ijm y ich, m a słu sz n o ść ! .—  p o w ie
działa sobie —  g d y  odjechał.

I puściła się ku C in g -C y g n e  w  p ełn ym  g a 
lopie.

(Ciąg dalszy nastąpi)

pa-Osramowa

am pki „O sram *4 T o w a rz y stw o  z o rgan , odpow., W ied eń . IV ., Sclileiim u h lgasse. Do n a b ycia  w szedzie. 
ło w n y  skład w  firm ie F .  L O f d ,  k r a S s & W , Lu bicz 1 .  Telefon  230 .



2 Piątek 6 lutego 1914 Nr. 29

6 5 ‘3  procent ludności p a ń stw a , czyli, że zw arta  
\ w ięk szo ść  ro sy jsk a  stanie p rzeciw k o  m niejszo- 
J  ści drob n ych  n arodow ości. Je ś li  żaś R usin i i 

B iało rusin i w y tw o r z ^ ^ ję z y k i w łasn e, w  takim  
razie Rosyanie będę w mniejszości l R usini staną  
n a  czele narodów , w a lczą cy ch  p rzeciw  sam o- 
w ład ztw u  W ie lk o ro sy a n i R o s y a  stanie się p a ń 
s t w e m  w i e l o n a r o d o w e m ,  w s t r z ą s a n ą  
s t r a s z n e m i  w a l k a m i  w e  w n ę t r z  n e n j J .

Obóz polski w n et zrozum iał to historyczn e"zria- 
czenie k w e sty i u k raiń sk iej. O słabić R o syę, tego  
odw ieczn ego w ro g a  sw ego  stało się rzeczą n ie 
zbędną dla P o lak ó w . W o b ec tego te p a rty e  pol
skie, k tóre p ro w a d zą  tra d y cy jn ą  po litykę a n ty 
ro sy jsk ą , cieszą  się z w zrostu  ru ch u  uk raiń sk ie
go . P o le cają  zrobienie p e w n ych  u stęp stw  dla 
R u sin ó w  w  G a iicyi, a b y  w zm ocnić p rzez to ru ch  
u k raiń sk i w  R o syi. Co zn aczy  bow iem  utrata  
p aru  m iasteczek w e  w schodniej G a iic y i w o b ec  
tego, że za tą  cenę kupuje się rozbicie narodu  
ro syjsk ieg o , osłabienie R o sy i, pom oc U k rain y  
w  w a lce  z c a r a te m ! —

A u to r w sk azu je  słusznie, że jed n ak  ta poli
ty k a  zn aiaz a także wrogów w ś r ó d  p o l s k i c h  
o b s z a r n i k ó w ,  p o l s k i e j  b u r ż u a z y i  i 
b i u r o k r a c y i  w e  w s c h o d n i e j  G a i i c y i .  
W a lk a  z R o sy a , to sp ra w a  daleka, zaś chłop  
ru ski, to w ró g  bezpośredni, z k tó rym  n ależy  
w a lc z y ć  w  ego istyczn ym  interesie k laso w ym  
lub gru p o w ym ... Stą d  en d ecy i p o do lacy w y 
rzek a ją  się h aseł an tyro syjsk ich , za czyn a ją  w  
R o sy i w idzieć sprzym ierzeń ca w  sw ej w alce  z 
ru skim  chłopem  i p opierają m oskalofilizm  dla  
osłabienia ru chu ukraińskiego.

I g d y  w  ostatnim  rok u m ożliw ość w o jn y  z 
R o sy ą  p rzyp ad ła  na czas w alk i R u sin ów  o sejm  
—  polskie p a rtye  ro zpad ły się na d w a  o b o 
z y .  Je d e n  łsoę.yaliści, jp d o w cy, d em okratyczna  
in teligęn cya) p rz y g o to w yw a ł się do w o jn y  z 
R ó 's y ą " T ftp ro p on o w ał u stęp stw a dla R u sin ó w ; 
drugi (endecy, p odolacy) p ro p ago w ał kon iecz
ność u go d y z R o sy ą  i rw ał gotow e ju ż  akta  
u g o d y z R usin am i.

I ch arak terystyczn e, że w ł a ś n i e p a n u j ą *  
c e  k l a s y  i g r u p y  w y rz e k ły  się tra d ycyjn ej 
p o lityki an tyro syjsk ie j. H isto ryczn e sw e zad a
nie w ią ż ą  w  w alce  z R usin am i. T a k  b u d z ą 
c y  s i ę  c h ł o p  g a l i c y j s k i  p o r w a ł  h i s t o 
r y c z n y  p r o g r a m  p a n u j ą c y c h  k l a s  w  
P o l s c e .

Je sz cz e  w ażniejszem , niż ten zw rot w  poli
tyce  polskich k las p an u jących , je st e c h o  t y c h  
w y p a d k ó w  w  R o s y i .  R o syjsk i nacyon alizm  
zrozum iał niebezpieczeństw o i odczuł, że w sz e l
kie zw ycięstw o  R u sin ó w  w  G a iic y i m usi w zm o
cnić se p a ra tystyczn y  ru ch  w  U krain ie ro s y j
skiej. M usi w ięc  p rzeciw działać tem u w  sam ej 
G a iicy i. Stąd  sk argi na p rześlad o w an ia „R o 
sy a n *  w  G aiicyi, zbieranie p ien ięd zy na chło
p ó w  ru skich, stąd popieranie ro syjsk im  rublem  
ru chu m oskalofiiskiego i uro czyste p rzyjęcia  dia  
p an a M ark o w a w  P etersbu rgu .

P on iew aż to nie pom aga, w ięc  staje się ja -  
snem , że R o sy a  dopiero w ó w cza s będzie m iała  
spokój w  sw ojej U krainie, g d y  ro syjsk i poli
cya n t będzie gosp o daro w ał w e w schodniej G a - 
licy i. Stąd  hasło p rzew ó d cy ro syjsk iego  pan - 
sla w izm u : „R o sy a  nie będzie m iała spokoju, 
dopóki ro syjsk iego  sztandaru nie zatknie na  
K a rp a ta ch !*  ,

I w  ten sposób ro zw ija  się w  R o sy i m yśl, że 
jeśli nie zechce b y ć  rozbitą przez w ew n ętrzn e  
starcia  narod ow ościow e, musi zabrać wschodnią 
Galicyę.

I wrogi stosunek Austryi i Rosyi, k tó ry  p o w stał 
na B ałk an ach , zaostrza się przez w alk ę o naro
dow ość U k rain y. S t ą d  n o w e  n i e b e z p i e 
c z e ń s t w a  d l a  p o k o j u  i d l a  p a ń s t w o 
w e  g o  s t a n u  p o s i a d a n i a  A u s t r y i .

„Tylko 20.000“
pana Dmowskiego et Gomp.

Dalsze echa te j afery w prasie.
P isaliśm y o tem , ja k  n areszcie p. D m o w sk i, 

n aciskan y p rzez „P ra w d ę * w a rsz aw sk ą , zd e cy
dował się p rzyzn ać, iż narodow a dem o kracya,

DRUKARNIA LUDOWA
W KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL 1310

podbierając rap p ersw ilsk i Sk a rb  n arod ow y, nie 
zadow oliła się z czasem  odsetkam i, lecz w  roku  
19 0 5  w yc ią g n ę ła  n aw et z kapitału  20.000 fran
k ó w ; taką bagatelk ę, ja k  u siłu je su g gero w ać  
en d ecya, że o tem  n a w et m ów ić nie w arto...

P isaliśm y także, iż o rgan  p. D m ow skiego, 
„G a ze ta  W arszaw sk a*, chcąc za pom ocą „w o lty *  
w y ślizn ą ć  się od in d agacyj „P r a w d y *, „o b u rzył  
się*, ja k  m ożna czerpanie p ien ięd zy z czystego  
źródła u w ażać za zarzut rów n ie w ielk i, ja k  tu
czenie się funduszam i d ysp o zycy jn ym i.

N a  w y k rę ty  i oburzone p o zy „G a z e ty  w a r
sza w sk iej* odpow iada „P ra w d a * bardzo złośli
w ie —  w  form ie uzupełniania tw ierdzeń „G a 
ze ty  w a rsz a w sk ie j* .

N aw iązu jąc do w yja śn ień  „G a z e ty * , iż p ie
niądze p obrane zo stały  na zw alczan ie „an arch ii 
so cyalistyczn o -żyd o w sk iej* —  które to w yrażen ie  
godne sło w n ictw a „o ch ra n y* oznaczać m a ru ch  
re w o lu c y jn y  z lat u b iegłych  —  pisze „P ra w d a *:

„N ie  w ch od zim y w  to, c z y  zw alczan ie so cy a 
listyczn o -żyd o w sk iej anarchii w  jak iejk o lw iek  
m ierze przypom inało a k c y ę  K o m i t e t u  c e n 
t r a l n e g o  z 18 6 2  r. P odobieństw o conajm niej 
n i e  r z u c a  s i ę  w  o c z y .  N ie m ożna też po
w iedzieć, a b y  u życie  na ten cel n a r o d o w e g o  
f u n d u s z u  było  p o d y k t o w a n e  k o n i e 
c z n ą  p o t r z e b ą .

W ie m y przecież, że zw alczan iem  anarchii zaj
m o w ały  się ju ż  w ó w cza s czynniki bardzo po
tężne i w  p ierw szym  rzędzie do tego pow ołane, 
że g ro sza  bynajm niej na ten cel nie brakło, 
g d y ż  rząd rosyjski zaciągnął ćwierćmiliardową po
życzkę w  zachodniej E u ro p ie i czerpał z niej 
aż nadto w ysta rcza ją ce  środki dla poskrom ienia  
żyw io łó w  p rzew rotu .

B ez dwudziestu tysięcy franków pp. D m o w sk ie
go i to w a rzyszó w  m ogło się doskonale obejść, 
a  ta o k ru szyn a, ten grosz wdowi z em igranckiej 
k a s y  —  byn ajm niej nie za w a ży ł n a szali w y 
p adków . W a lk i bratobójcze w  Łodzi, „przelewa
nie krwi b ratn iej", którem  szczycił się w ó w cza s  
publicznie p. D m ow ski, nie było  p odyktow an e  
nieodzow ną potrzebą, ani też p rzew idziane przez 
in icjatorów  i twórców Skarbu Narodowego: Aga- 
tona Gillera lub T. T. Jeża.

T u  n atęży w trącić  słów ko sprostow ania. „G a 
zeta w a rsz a w sk a * tw ierdzi, że stosunki obozu  
dem okratyczno-narodow ego z in sty tu cyą  Sk a rb u  
N arodow ego sk o ń cz yły  się, g d yż ten obóz „ro z
w in ął działalność ja w n ą  i le g a ln ą *. B y ło  trochę  
inaczej. Początkiem  ja w n ej i legaln ej działalno
ści, b yło  przepro w ad zen ie w y b o ró w  do p ie rw 
szej D u m y , a w ó w cza s jeszcze stosunki m u siały  
b y ć  bardzo ścisłe, k ie d y  zachodziła konieczna  
i n agła  potrzeba n aruszen ia kapitału Sk arb u . 
Ja k k o lw ie k  ani w  p ierw szej, ani w  drugiej, ani 
w  trzeciej D um ie n arod ow o -d em o k ratyczn y obóz 
byn ajm niej nie k r ę p o w a ł  s i ę  m o r a l n e m i  
z o b o w i ą z a n i a m i ,  którem i o b w arow an e było  
czerpanie ze Sk a rb u  N arodo w ego , nie m y ś l a ł  
s i ę  j e d n a k  t y c h z a s i ł k ó w  z r z e k a ć ,  ich 
r o z m i a r ó w  o g r a n i c z a ć ,  ani stosu nków  z 
daną in stytu cyą  zry w a ć. Zachłan n ość jeg ó  p rze
raziła  ju ż w ó w cza s sędziw ego  T . Je ż a , gd yż  
w ym ó g ł w  rok u 19 0 6  u ch w ałę, zastrzegającą  
„n ietyk aln o ść ostatnich stu tysięcy". („G azeta  
w a rsz a w sk a * obliczała, że po „zasiłk ach * dla 
endeeyt m iało ja k o b y  p ozostać jeszcze około
300.000 fran k ó w . —  R ed. „N ap rzo d u *). W ięcej 
jeszcze  przeraził go  „z w ro t n a p raw o  w  ty ł* ,  
dok on an y p rzez n arod ow ą dem o kracyę w  p a 
m iętn ym  roku 19 0 8 . P rzyp o m in am y, że b y ł to 
m io d o w y m iesiąc sielanki n eosłow iańsk iej, b ra 
terskich  u ścisk ó w  z F ile  w ieżam i i  W ergu n am i, 
telegram ó w  g ratu lacy jn ych  do grafa  B o brin skie- 
go. T a k a  a k c y a  o g ó l n o - n a r o d o  w  a n a w et  
w  n a j c i ę ż s z e j  m a l i g n i e  n i e  ś n i ł a  s i ę  
t w ó r c o m  S k a r b u  N a r o d o w e g o .  I w ó w 
czas jeszcze w idocznie nie w styd ził się obóz 
narod ow o-d em okratyczn y sięgać po zasiłki —  
jeśli p rezes K o m isyi nadzorczej, Je ż  —  czuł się 
zm u szo n y zło żyć sw ój u rząd  i ogłosić pam iętne  
sw o je  „W y ja śn ie n ie * w e  w szystk ich  ga licyjsk ich  
p ism ach *.

Dopiero ten g ło śn y  skan dal skłonił K o m isyę  
nadzorczą do zam kn ięcia n a cztery  sp u sty  n a 
rodow ej sk arb n icy, i od ow ego  czasu  stała się

ona dla obozu narodow o-dem okratycznego nie
dostępną*.

S tw ie rd ziw szy  dalej, że chocfaż kapitał w  zna
cznej części został u rato w an y  —  ale cnota en
deck a niezupełnie —  „ b o ć  t r u d n o  z a c h w y 
c a ć  s i ę  u c z c i w o ś c i ą ,  k t ó r e j  r ę k o j m i ą  
s ą  m o c n e  r y g l e  i c z u j n i  s t r ó ż e * ,  p rze
chodzi „P ra w d a * w  końcu do k w e sty i dla g ru 
p y  p. D m ow skiego najdotkliw szej :

„Ł u d z i się też „G a zeta  w a rsz a w sk a *, sądząc, 
że zdoła podtrzym ać dobre im ię sw ego  obozu  
przez w y ty k a n ie  je g o  przeciw nikom  łączności 
ze Stap iń skim  lub przypom inanie, że przecież  
je st „ró żn ica m iędzy czerpaniem  z a u stry a ck ie 
go funduszu d ysp o zycyjn ego , a pobieraniem  za 
siłków  ze S k a rb u  N aro d o w ego *.

N ikt nie tw ierdził, a b y  źródła było nieczysta —  
lecz, że do niego rdeczysiemi sięgano rękam i! 
Sk a rb c z y k  jasn o gó rsk i jest także bardzo czci
go d n y, ale to nie stanow iło okoliczności ła&n- 
dzęcsj w procesie Macocha i Olssińskiego.

T y le  p rz yta cza m y z „P r a w d y *.
„K u ry e r  p o ra n n y*, p odkreślając za rozum o

w an iem  „P r a w d y * , że w  R ap p ersw ilu  przez  
długi czas patrzono na en d ecyę takiem i sam e- 
mi b ezk rytyczn e mi oczam i, jak iem i podziw iano  
fa lsyfik a ty  p. R u życk ieg o  w  M uzeum  rap p ers- 
w ilskięm , sta w ia  p rzypu szczen ie, iż d o b i e r a 
n o  s i ę  d o  S k a r b u N a r o d o w e g o  dla z d o 
b y c i a  f u n d u s z ó w "  w7y b o r c z y c h ,  zw ła 
szcza na w y b ó r z W a rsz a w y , c zyli „n a  zap e
w nienie w  p ierw szej D um ie p ań stw o w ej w a r
szaw sk iego  k rzesła  m ężow i, k tó ry  się upamię- 
miętn ł  złożeniem wieńca na trumnie Orżewskiego".

T y m  m ężem  b ył, ja k  wiadom o, p rz y b y ły  z 
W ilna, hr. T y sz k ie w icz  —  osobistość w  W a r
szaw ie podów czas zupełnie n ieznana —  z w y 
jątkiem  ch yb a  o w ego epizodu z w ieńcem , zło
żonym  na trum nie gen erał-gu b ern atora w ileń 
skiego, k rw a w o  zapisanego w  pam ięci, jak o  
tw ó rcy  w ra z  z gu bern atorem  K lingen bergiem  
słynn ej rzezi w Krożach.

A le  b y ł to Czas, k ied y narod ow a d em o kracya  
chciała  k ap to w ać sobie h rab iów , ld ed y n ad sk a
k iw a ła  ord yn ato w i M au rycem u  Z am oysk iem u , 
k ie d y  dla W a r s z a w y  u p a tryw a ła  grafa-p osła, 
k tó ry, n aw iasem  m ów iąc, o śm ieszył m andat 
w a rsz a w sk i, g d y ż  nie o d e zw a w sz y  się;Wi pi«EVr 
szej D um ie —  po jej ro zw iązan iu  drukowmł ol
b rzym ią  m ow ę, k tórą m iał... zam iar w y p o w ie 
dzieć. (sic f) . . . J°

B ądź co bądź —  c z y  działo się to na z w a l 
c z a n i e  r e w o l u c y i ,  c z y  na p r o m o w a n i e  
c z c i c i e l a  p a m i ę c i  O r ż e w s k i e g o  —  fakt 
dobierania się dla takich  celó w  do S k a rb u  N a 
rodow ego —  jed n ako w o  w y d a  się oh yd n ym .

Wiec w sprawie przeniesienia 
fabryki wagonów.

Sanok, 3  lutego.

Towarzystwo akcyjne pod firmą L. Z i e l e n i e w 
s k i  ma zamiar przenieść fabrykę wagonów ze 
Sanoka do K r a k o w a .  Powodem tego postano
wienia są wielkie koszta transportowe surowców, 
półfabrykatów, węgli itp., któreby się conajmniej 
o 200 tysięcy koron zm niejszyły, gd yb y ta fab ry
ka była w  Krakowie. Gdy o tem rozeszła się w ieść  
po mieście i okolicy, zwołano na niedzielę 1 8  z. m. 
wiec obywateli do sali „Sokoła*. W iec ten miał 
na celu w ydać opinię przeciw przeniesieniu fab ry
ki, oraz uchwalenie protestu przeciw projektowi 
budowy kolei Brzozow-Krosno, a nie Brzozów -Sa- 
nok, czego się miasto koniecznie domagało. W iec  
zagaił burmistrz miasta p. Giela. Przewodniczył 
marszałek powiatu —  b yły  starosta krakowski 
Laskowski. Posłowie ziemi sanockiej na wiec się 
nie zjawili, pomimo osobistych zaproszeń, z w y 
jątkiem hr. Jana Potockiego. Na wiecu był ró
wnież przedstawiciel lwowskiej Izby handlowej p, 
Tcnner. Referat wygłosił adwokat dr Biedka, któ
ry  w zyw ał zgromadzonych do obrony przed upad
kiem Sanoka i Posady Olchowskiej, który tym  
gminom grozi, gd yb y fabrykę ze Sanoka przenie
siono. Upadek projektu budowy kolei Brzozów -Sa- 
nok przypisuje referent posłom ziemi sanockiej, 
którzy sprawę zaprzepaścili, a teraz nie mieli od-
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wagi przybyć na wiec, pomimo, że na porządku 
dziennym są sprawy, decydujące o egzystencyi 
setek obywateli miasta i powiatu.

W  dyskusyi zabrał także głos p. E  y  d z i a t o- 
w i c z, dyrektor fabryki wagonów. Przedstawił on 
powody, które skłaniają do przeniesienia fabryki 
do Krakowra. Fabryka zaoszczędzi na sam ych frach
tach około 40 prc. M ówcę zastanawia wogóle to, 
że gmina teraz dopiero zainteresowała się fabryką, 
gdyż dotąd ani zamożne obywatelstwo miejscowe, 
ani okoliczne nie widziało potrzeby wglądnąć w  
położenie fabryki, która nieraz znajdowała się w  
eiężkiem położeniu. Jak  na sercu gminie miasta 
Sanoka fabryka leżała, to dowód, że gmina, tak 
samo jak i bogata inteligencya, nie posiada ani 
jednej abcyi fej fabryki, mimo, że fabryka ta 
przyczyniła się w  wysokim  stopniu do rozwoju  
miasta.

W iecami i rezolucjam i w  takich rzeczach się 
nie zapobiegnie. A b y  umożliwić istnienie fabryki 
w  Sanoku, stawia rezolucyę, w  której się domaga, 
aby Rada miasta dołożyła starań, b y fabryka zo
stała przez 1 5  lat zwolniona od dodatków do po
datków', które wynoszą okrągło 5 2  tysiące koron 
rocznie, aby W ydział krajow y udzielił kilkadzie
siąt tysięcy su b w en cji na bursę fabryczną, a to 
z tej p rzyczyn y, że z bursy tej wychodzi rocznie 
wielu dobrze zawodowo w ykształconych robotni
ków, wreszcie, aby gmina wspólnie z fabryką w y 
budowała elektrownię, która fabryce dostarczać 
będzie taniej siły elektrycznej. W reszcie wszywał 
obecnych, aby zakupywali akcye fabryki, które 
z konieczności dostają się w  ręce obcych, albo
wiem  tylko wtenczas będą mieli w p ływ  i prawo 
decydowania o losie fabryki.

Do głosu zapisał się także tow\ L e w a n o w i c z ,  
robotnik tej fabryki, który w ytknął zgromadzonym  
ich zaw sze wrogie stanowisko wobec robotników. 
Dopiero teraz, gd y miastu grozi ruina, przypo
mniano sobie o robotnikach, którzy naraz okazują 
się koniecznymi dla utrzym ania miasta. Dotąd z 
tą najpoważniejszą ilością konsumentów, którzy 
utrzym ywali miasto, nikt się nie liczył; dopiero 
teraz, gdy mają opuścić Sanok i z miasta zrobić 
pustkowie, znaleźli się „przyjaciele* i „obrońcy*  
robotników. Robotnik p rzyw ykł już oddawna do 
niepewności jutra i do ciężkich wmlk o egzysten- 
cyę. Choć dla wielu przeniesienie fabryki będzie 
batfdżtM pfrzykrym momentem ze względów rodzin
nych i m ateryalnych, to jednak nic niespodziewa
nego ich nie spotka. Nie od robotników zależało, 
Czy fabryka może istnieć w  Sanoku lub nie.

W reszcie rezolucyę p. Biedki uchwalono. Rezo- 
lucya ta protestuje przeciw  budowde kolei Brzo-

zów-Ki’osno, oraz przeciw przeniesieniu fabryki 
wagonów do K rak ow a; w ytyk a  ostro posłowi do 
parlamentu p. Jabłońskiemu jego zachowanie się 
i bezczynność w  tych sp raw ach ; domaga się w y 
słania deputacyi do władz centralnych krajowych  
i Koła polskiego. Tak samo rezolucyę p. Eydzia- 
towicza uchwalono jednogłośnie i postanowiono 
gorąco popierać żądania w  niej zawmrte.

C zy wola i interes akcyonaryuszów  będą sil
niejsze, niż uchw ały tego wielkiego wiecu obywa
teli, którzy przez kilkanaście lat byli dla tej prze
m ysłowej placówki obojętni, a robotników lekce
w ażyli —  okaże przyszłość.

Praktyki wyborcze 
magistraty wiedeńskiego.

Wiedeń, 3 lutego.
O dkąd p a rty a  chrzęści] ańsko-społeczna, opa

n o w a w sz y  m agistrat w iedeń ski i u p o k o rz y w sz y  
nam iestnictw o d oln o-au stryackie, dostała w  sw e  
ręce „m a szyn ę  w y b o rc z ą *, w iedzian o ogólnie, 
że n a d u żyw a  ona sw ej w ła d zy , rzekom o m ają
cej o bow iązek stać ponad stronnict-wami, dla 
„sk o ryg o w a n ia  szczęścia *, dla przeprow ad zen ia  
w yborów ' do gm in y, sejm u i parlam entu w edle  
sw y c h  potrzeb. W iedzian o i w sk a z y w a n o  na  
zgrom adzeniach i w  p rasie, że o szu stw a pod  
egid ą m agistratu  za czyn a ją  się p rz y  układaniu  
list w y b o rcz y ch , a  koń czą się p rz y  skrutynium  ; 
w iedziano, że k ataster w y b o rc z y  pod k iero w n i
ctw em  ra d c y  m agistratu  P aw elk i jest w y lę g a r
nią oszust?/ w y b o rcz y ch , ale w ład ze — rzek o 
mo nadzorujące urzędo w an ie m agistratu  —  w y 
m a w ia ły  się brakiem  „u rzęd o w ych  d a n ych *. N a 
reszcie te do w o d y zn alazły  się i to dostarczone  
w  sali sądow ej p rzez b yłego  głó w n ego  m achera  
w yb o rczego  chrześcijańsko-społecznego.

W  piątek  30 styczn ia  o d b yła  się przed sędzią  
k arn ym  rad cą P ick em  w  d zieln icy Leopoldstadt 
ro zp raw a p rzeciw  Leopold ow i B la sło w i i tow . 
o „o b razę u rzęd o w y*. O skarżenie zarzucało im, 
że podczas w y b o ru  do parlam entu (po ś. p. 
Sehuhm eierze) w  d zieln icy Leopoldstadt zarzu
cili tercya n o w i szkolnem u P o ssęro w i o szu sb ya  
w yb o rcze. P o sse r w' dniu w y b o ru  b y ł „o so b ą  
u rzęd o w ą*, pon iew aż m agistrat p o w ie rz ył mu 
w  dniu 'w yboru u trzym yw a n ie  porządku w  bu
d yn ku  szkoln ym , w  k tó rym  gło so w an ie  się od
b yw ało.

N a ro zp raw ie tej przesłu chano m ięd zy inn ym i 
ja k o  św iadk a F r y d e r y k a  G u t h a ,  b yłego  por-

ty e ra  gazo w n i m iejskiej, obecnie m ajstra m a
larskiego, k tó ry  zeznał co n a stęp u je :

W  rok u 1 9 1 1  podczas w yb o ru  do parlam entu  
z dzieln icy Leopoldstadt, gdzie dr Kienbóck  
(chrz. soc.) k an d yd o w ał p rzeciw  Schuhm eierow i. 
w ezw an o  m nie jak o  głów n ego  m achera w y b o r 
czego chrz. soc. do urzędu magistrackiego dru
giej dzielnicy. W  pokoju N r. 10 8  zastałem  radcę  
d zielnicow ego Zoufala, b yłego  przew odniczącego  
ra d y  dzielnicow ej Ja g e rsb e rg e ra  i radcę m iej. 
skiego O ppen bergera. N a stole stał d łu gbszereg  
pudełek zawierających rdedoręczone iegitymaeye, 
U rzęd nik m agistratu  w sk azał m i te pudełka ze 
s ło w a m i: „G u th , to je st p ański m a te rya ł*. W z ią 
łem  k ilk aset tych  legitym a cyj i zacząłem  je  „p re 
p a ro w a ć* w  ten sposób, że oddzierałem dopisek 
poczty potwierdzający niemożność doręczenia i pod
pisywałem adresatów.

S ę d z i a :  A le ż  to je st fałszow an ie dokum entu  
publicznego.

G u t h :  N ie boję się sk u tk ów . Ju ż  tyle  w y 
cierpiałem  z pow odu p ar ty  i chrześcijańsk o-so- 
cyaln ej, że i tę k arę  zniosę.

D alej opow iadał G u t h :  O b ro b iw szy w  ten  
sposób 5 0 0  do 800 leg itym a cyj, zw erb o w ałem  
ludzi, a b y  poszli je  odgłosow ać. N a koszta o trzy
m ałem  250 0  k o ro n ; wynaiąłem  kijku ludzi po i 9 
koron dziennie i ci n a p odstaw ie sfałsz o w a n ych  
legitym a cyj głosowali po 10, 15 i w ięcej razy na 
kandydata chrześcijańsko-socyalnego. U m ów io n ym  
b ył z p rzew o d n iczącym  k om isyi w yb o rczej znak, 
po k tó rym  on ty c h  l u d z i  p o zn a w a ł i  p o zw a la ł  
im gło so w ać.

G u t h  n a potw ierdzenie sw y c h  zeznań o k a
zał sędziem u stos legitym acyj, które m u zostały  
n ieu żyte z ostatnich w y b o ró w .

S ę d z i a  w  w yro k u  sw y m  u w zględnił p o w y ż 
sze zeznanie n astęp u jącem i słow am i : „W o b e c  
takiego postęp o w an ia brak poprostu słów i trzeba  
za głowę się chwytać*, naturalnie, że w  p ań stw ie  
„p raw orząd n em * coś podobnego dziać się m oże.

Pism a w ied eń sk ie stw ierd zają, że takiem i p ra 
k tykam i p o słu gu ją  się ch rześcijań sk o -so cyaln i 
p rz y  w szystk ich  w yb o ra ch  i w z y w a ją  w ładze  
do in terw en cyi. G u t h ,  k tó ry  obecnie został 
przez chrześc.-soc. k op n ięty, o św iadcza, że w y 
stąpi z dalszem i re w e la cy a m i dla w y k a z a n ia ,  
jak iem i oszustw am i p a rty a  chrześc.-soc. p rz y  
w yb o ra ch  zw ycię ża .

Potrzeba chłopców
do roznoszenia „Naprzodu*.

A R K A D Y U SZ  AW ER CZEN K O .

Nieboszczyk i szofer.
(HUMORESKA).

2  -------------

(Ciąg dalszy).
—  Co, c o ?
— • „E n w a b a z * ! Zabawne...
—  Tak, tak... Otóż i m ów ię: zamiast, b y  swój 

obowiązek spełniać należycie, ja wróblo na da
chach liczyłem. Otóż... Jadę ja niedawno, naraz 
zza rogu \vyla.rii kondukt pogrzebowy. Ech, myślę 
sobie, zdołam jeszcze przeskoczyć. Naraz —  tra ch ! 
I co panowie m yślicie? W agon mój wpada na ka
tafalk, trumna z nieboszczykiem  spada na szyny, 
w agon wpada na trumnę —  i nie zdążyłem nawet 
jeszcze obejrzeć się, a tu już trumna —  leży zdru
zgotana na kawałki, a nieboszczykowi koło ka
wałeczek nogi uryw a... P ss!... czy to nie on cza
sem tu w ła z i?

Zerw aliśm y się przerażeni i zwrócili twarzą ku 
drzwiom, w  które ktoś wszedł.

—  Nie, nie o n ! Uspokójcie się, panowie... On 
przyjdzie, przeklęty! Tak czy owak mnie znaj
dzie.., Przyjdzie, n ap ew n o !

—  Am  nap atayraw ... —  rzekłem do swego p rzy
jaciela, przez delikatność zaciem niwszy sens tych 
słów.

—  O, nie, ja nie jestem waryatem ... Przekona
cie się, panowie, że p rzyjd zie ! Tym czasem  słu

chajcie, co dalej było. Gdy tylko koło najechało 
nieboszczykowi na łapę, ten poruszył się, zama
chał rękami i —  dalejże ryczeć w  niebogłosy! Ci 
durnie lekarze nie zbadali dokładnie, że niebo
szczyk śpi sobie w  śnie łetargicznym ...

—  Zdum iewający tr a f ! —  jęknęliśmy obaj.
—  W cale nie zdum iewający. Ja k  najpospolitszy. 

Mówiłem przecież panom : ze mną każdego dnia 
coś w  tym rodzaju ma miejsce.

—  Cóż dalej b y ło ?
—  Nic dobrego. Ludzie, niosący pochodnie, na

turalnie u ciekli; konie z katafalldem pomknęły co 
tchu —  ku uciesze gawiedzi —  a krew niacy tego 
letargiczuego napadli na mnie z miejsca i nuże 
mnie okładać, jak najgorszego człowieka.

—  Za c o ?  —  zdziwił się mój kolega. —  P rzy- 
eież to pan, rzec można, przyw rócił życie niebo
szczykow i !

—  Otóż to właśnie. I ja to samo mówiłem. 
A  nieboszczyk natarł na m nie: Dlaczegoś trumnę 
zdruzgotał? Dlaczegoś mi nogę uszkodził?

Tram wajarz podkręcił w ąsy  i zwiesił głowę na 
piersi z wyrazem  najokrutniejszego melancholika.

—  I teraz oto przychodzi do mnie. Trzysta ru
bli żąda. Tow arzystw o tram wajowe wykręciło się 
przy pomocy sw ych adwokatów,., ale ja nie mam 
przecież adwokatów. Cóż teraz p o czn ę? Chodzi i 
chodzi ten koszlawiec. Godzien chodzi... Ja  —  po
wiada —  przez ciebie zdolność do pracy stra
ciłem...

—  A  panbyś mu wskazał na to, że gd yb y nie 
pan, to zakopanoby go przecież żywego do grobu.

—  A ja k ż e ! Mówiłem mu to. Uparł się jak b y k :

nie twoja, mówi, rzecz. Kto wie, powiada, a mo- 
żebym  ja i bez ciebie, z chwilą, gd y m ow y nad 
grobem zaczętoby mówić, obudziłbym s ię ! I nogi, 
powiada, też miałbym całe. Ja , powiada... A żeb y  
cię na tamtym świecie tak w lokło! S ły sz yc ie ?  
Idzie ! Ja  już po Mju poznałem. W yw ąchał, bestya, 
że tu jestem ! Znowu tu będzie mitrężyć, padlina 
p o d ła!

Rzeczywiście od strony wejścia doszedł nas 
wkrótce w yraźn y stuk kija o kamienną posadzkę.

Ktoś zbliżał się, zbliżał...

n.
Nieboszczyk miał w ygląd niezbyt jeszcze stare

go m ężczyzny, o żółtej twrarzy i wzgardliwie w y 
suniętej dolnej -wardze. Pod pachą trzymał kosztur. 
Głos miał skrzypiący, w arczący.

— ■ A ! Ot, jak spraw y sto ją ! Pan tu sobie w in
ko popijasz, smakołykami przekąsasz, zamiast na
leżność moją zap łacić! To p ierw sze! A  przyjaciół 
smakołykami opychać wolno panu dopiero wtedy, 
gd y zbyteczne pieniądze mieć pan będzie...

—  Ciszej ta m ! —  krzyknąłem  głośno. —  Cze
go pan się czepiasz tego oto zacnego jegom ościa? 
Czego panu trzeb a?

—  A  toś pan widział ? —  tu nieboszczyk w ska
zał na nogę. —  To on taki majster ludzi bez w i
ny k a le cz y ć !

—  „L u d z i*! —  rozśmiał się lekceważąco tram
wajarz. —  Także oryginalny „c zło w ie k *! W  tru
mnie po ulicach rozjeżdża...

(Dokończenie nastąpi).

BIURO INFORMACYJNE
W SPRAWACH KREDYTOWYCH

FELIKSA STATTERA W KRAKOWIE "LAC w w

udziela najdokładniejszych 
informacyi © każdej osobie 
lako fet o każdej firmie han- 
diowel lub przemysłowe! ca
łego świata za skromnem 

ś w ię ty c h  ii. wynagrodzeniem. □□□□□□□□
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List z kraju.
Nowy Sącz, 2 lutego.

Dziś w  południe odbyło się w  sali „So k o ła" po
ufne zebranie ludności katolickiej, zwołane przez 
hecarzy endeckich. Wpuszczano tylko prawowier
nych. Mimo to znalazło się i kilku tow arzyszów  
kolejarzy.

Zagaił prof. M iczyński, jego też wybrano prze
wodniczącym . Referował o „krzyw dzie wszechpol
skiej" redaktor „Ziem i Sądeckiej" p. Golachowski. 
Dalsi m ówcy łgali jak i referent o tem, że „N a
przód" żyje tylko z funduszów żydowskich, że 
polska partya socyaiistyczna to sami żydzi, że 
wreszcie w  Sączu kieruje partyą dr Syrop.

Opowiadali zebranej czeladce baśnie, że konsum  
kolejarzy powstał za pieniądze żydowskie —  i że 
wogóle partya socyaiistyczna to sami żydzi, że 
w styd jest, b y żyd dr Fensterbiau udzielał u ko
lejarzy bezpłatnej porady prawnej. (O krzyki: „a  
czemuż nie przyjdzie katolik ? “).

Na kłam stwa te chcieli towarzysze odpowiedzieć, 
ale im głosu odm ówiono; tak towarzyszowi Buja- 
sowi, jak i Pażusze. Gawiedź endecka w yła i nie 
dała wogóle przyjść nikomu z opozycyonistów do 
głosu.

Po tak „narodow ym " obrzędzie uchwalono: 1)  
protest do władz przeciw dalszym  „prow okacyom " 
żydowskim , 2) bojkot żydów, 3) zwołać ogólne ze
branie obywateli katolickich (rozumie się bez bez- 
bożników-socyalistów), aby ich oświecić patryoty- 
cznie.

Zebranie to, zwołane pod egidą jezuicką, było 
imponującą m anifestacyą prowincyonalnej bezm yśl
ności i ośmieszyło sam ych inicyatorów wiecu.

Prace nad sejmową reformą 
wyborczą.

Lwów, 5  lutego.

Prace subkoinitetów utknęły nad sprawą man
datu ruskiego ze Lw ow a. Panuje jednak przeko
nanie, że Rusin:' z tego powodu RŚ8 zechcą uda
rem nić ugody.

Przez cały dzień w czorajszy odbyw ały się kon
fereneye, głównie między referentem komisyi Nie- 
zabitowskim a przewodniczącym  klubu ruskiego 
K. Lewickim . Osobno obradowali polscy członko
wie subkomitetów nad kuryą miejską, przyczem  
nastąpiło porozumienio, że do Stanisławowa, Tar
nopola i Kołomyi nie zostaną przyłączone gm iny 
podmiejskie. W  zawieszeniu pozostał tylko mandat 
brodzki.

W czoraj w  południe udała się deputacya klubu 
ruskiego, złożona z posłów Lewickiego, Petrusze- 
wicza i Makucha do namiestnika i zagrozili, że 
w  razie dalszego przewlekanie posłowie ruscy roz
jadą się do domów. Namiestnik prosił ich jeszcze 
o trochę cierpliwości.

Zwołane na dziś o godz. I ł  w  południe posie
dzenie pełnej komisyi zostało odroczone, natomiast 
dziś odbędzie się posiedzenie obu subkomitetów.

P rzegląd  poiityczrsy.
Socyaiistyczna zwycięstwa wyborcze w Serbii.

W  ubiegłym tygodniu odbyw ały się w  Serbii w y 
bory do rad gminnych, przyczem  w  15 gminach 
socyaliści uzyskali większość.

Stosunki nieaiieske-angislskśe. Na wczorajszem  
posiedzeniu komisja budżetowej parlamentu nie
mieckiego przy obradach nad budżetem m arynarki 
postanowiono przedewszystkiem  obradować nad 
stosunkiem do Anglii, a potem nad kw estya floty  
powietrznej. Minister marynarki T i r p i t z  oświad
czył, że proponowany przez Anglię stosunek 1 6 : 1 0  
w budowie floty nadaje się jeszcze dziś do przy
jęcia. Zresztą Niemcy nie otrzym ały żadnych pro- 
pozycyi pozytyw nych. Sekretarz stanu dla spraw  
zagranicznych J a g o w  podkreślił, że stosunki Nie
miec do Anglii znajdują się na linii zbliżenia. 
W Anglii w yrab ia się przekonanie, że Niemcy nie 
prowadzą polityki agresywnej.

Kongres partyi soc. dem. w Belgii odbędzie się 
12 , 1 3  i 1 4  kwietnia. Porządek dzienny obejm uje:

1 .  Sprawozdanie rady generalnej, frakcyi parlamen
tarnej, prasy, centrali oświatowej, związku radców  
gminnych, związków spółdzielczych, młodocianych 
i komisyi zawodowej. 2. Sprawozdanie komisyi 
wybranej na kongresie w  r. 1 9 1 2  o rew izyi sta
tutu partyjnego, o organizacyi młodocianych i ko
biet. 3 . W ynik petycyi o reformę wyborczą.
4. Kongres m iędzynarodowy w  Wiedniu.

KRONIKA.
C zw a rte k  5  lutego. 

mówmy krakowskie.
Uroczysty poranek, poświęcony 2 5-1 e c i u  so-  

c y a l n e j  d e m o k r a c y i  w  A u s t r y i  odbędzie 
się w  n i e d z i e 1 ę 8 lutego staraniem Kom isyi 
Oświatowej w  sali Związku stowarzyszeń robotni
czych (Dunajewskiego 5, II p.). Odezjrt w ypowie  
tow. poseł Daszyński. Pozatem —  śpiew Lutni Ro
botniczej, skrzypce z fortepianem, śpiew solowy, 
deklamacya. Bilety po 20 bal. do nabycia w  Zw iąz
ku. Początek o godz. 10 7 2  rano.

Kom isya Oświatową zaprasza na ten poranek 
wszystkich uświadomionych tow arzyszów  krakow
skich. Przed 2 5  laty na zjeździe w  Hainfeldzie u- 
konstytuGwała się austryacka socyalna demokra- 
cj7a. Od tego czasu odnieśliśmy dużo zw ycięstw , 
w zrosły nasze zadania i siły. Zbierzm y się więc 
w szyscy, aby dokonać przeglądu prac naszych i 
aby należycie uczcić dzień jubileuszowy. Bądźm y 
w szyscy  na uroczystym  poranku!

W ieczór tatrzański odbędzie się staraniem U. L. 
w e czwartek 5  l u t e g o  o godz. 7  wiecz. w  sali 
Związku stow. rob. (Dunajewskiego 5, 2  p.). Wstęp 
w o l n y .  Liczne o b r a z y  ś w i e t l n e  (zdjęcia ta
trzańskie, letnie i zimowe), deklamacya utworów  
tatrzańskich (Nowickiego, Tetmajera itd.) p. S., ar
tystki dramatycznej. Odczyt w ygłosi K. Czapiński. 
Nowe obrazy, wypożyczone przez Akad. Związek  
Sportowy.

Zapraszam y na ten odczyt szerokie koła robo
tnicze, zwłaszcza członków rob. klubu turysty
cznego, oraz tych, którzy zamierzają w ziąć udział 
w  tegorocznych w ycieczkach tatrzańskich.

W „Prom ieniu" stowarzyszeniu polskiej młodzie
ży postępowej przy ul. Krupniczej 1 4  odbędzie się 
6 bm. o godz. 8 wieczór zebranie na zasadzie § 2, 
na którem p. L. W asilewski wygłosi odczyt p. t. 
„P . P. S. Z a b o r u  p r u s k i e g o " .

Z teatru  miejskiego komunikują n am : „Podobno 
wczoraj wieczorem wezw ano wszystkich lekarzy  
teatralnych, bo połowa publiczności rozchorowała 
się ze śmiechu. I było naprawdę coś spazm aty
cznego w  teatrze. Ludziska łkali, dygotali, kładli 
się jedni na drugich. Ktoś płakał ua piersiach są
siadki, ktoś uszczypnął z radości sąsiada. Śmiech 
rżał, parskał, ryczał. Chwilami zdawało się, że sce
na nie w ytrzym a tych salw  wesołości, że się ku
lisy zawalą, a strażacy, w ezw ani na ratunek, od
tańczą „cak e-w alk a" z u ciech y". Tak pisze (dosło
wnie) k rytyk  p. W ład. Rabski w  „K u ry  er ze w ar
szaw skim " o przedstawieniu „Hiszpańskiej m uchy"
F . Arnolda i E . Bacha w  W arszawie. „Hiszpańska  
m ucha" wypełni najbliższy wieczór premierowy.

Parsifat, Zapowiedziany na dzień 1 6  bm. kon
cert, złożony z fragm entów ostatniego dramatu 
muzycznego W agnera, w yw o łał wielkie zaintereso
wanie, jak św iadczy n iezw ykły popji: na bilety. 
W ykonanie koncertu będzie pierwszorzędne, biorą 
w  nim bowiem udział takie siły, jak p. Ranzen- 
berg, primadonna wiedeńskiej „V olksoper“, która 
w  premierze „P arsifala" w  tym  teatrze śpiewała 
Kundry, oraz Herman Giirtler, doskonały śpiewak  
oratoryjny i koncertowy. Odczyt, poprzedzający 
koncert, ilustrowany będzie licznemi projekeyami 
świetlnemi.

„Rzeźba". W alne Zgromadzenie członków Tow a
rzystw a artystów polskich „R zeźb a " odbyło się w  
dniu 3 1  z. m. i wybrało na miejsce ustępującego 
zarządu now y w ydział w  następującym  składzie: 
P re ze s: Ludwik Puget, wiceprezes I. Ja n  Szczep
k ow sk i; wiceprezes n . Gustaw Gw ozdecki; sekre
tarz : Stanisław G otter; skarbnik: Henryk Hoch- 
mann. Kom isya kontrolująca: Bronisław Pelczarski 
i Stanisław Popławski.

I. Akademicka Spółka spożywcza. W e czwartek 
29  stycznia odbyło się w  Domu akad. organiza
cyjne zebranie Akad. Spółki spożywczej. Zebranie 
zagaił akad. Uniejewski Stefan, wskazując na ko
nieczność zapoznania się z kooperatywą w  prak
tyce. Przewodniczącym  wybrano akad. T. Dąbala. 
Uchwalono założenie akademickiej spółki spożyw 
czej i zaraz przystąpiło do niej 80 przeszło człon
ków z udziałami. Następnie referował akad. W ło
dek Jó zef statut, który po dyskusyi uchwalono. —  
W  dalszym  ciągu odbyło się I. walne zebranie za
łożonej spółki i w ybo ry do rady nadzorczej i dy
rekcyi.

Przewodniczącym  rady nadzorczej w ybrano akad. 
Uniejewskiego Stefana, jako członków akad. Frąc
kiewicza, Majeranowskiego, Merla, Nowickiego i 
Zbierskiego, kierującym dyrektorem akad. Dąbala 
Tom asza, dyrektorem handl. akad. Kustronia, skar
bnikiem akad. Sułkowskiego, zastępcami akad. Ru
towicza i Stafieja.

Jak wygląda urzędowania magistrackie. W  dzia- 
le podatkowym  magistratu krakowskiego siedzą 
ludzie, którzy powinni jeszcze siedzieć na ław"ach 
szkolnych. W ysyłają oni bilety egzekucyjne oso
bom wedle swego widzimisię, wyszukując bezmyśl
nie adresy w  księdze adresowej. I nie dzieje się 
to raz, lecz jest zwyczajem  stałym, mimo iż stro
na wyjaśnia i udowadnia to bezmyślne postępo
wanie. I tak p. Józefie M., zamieszkałej w  Nowej 
W si już dwa razy przysłali bilet egzekucyjny o 
zapłacenie podatku powszechno-zarobkowego, rze
komo za prowadzenie składu m aszyn w  Bochni. 
Tym czasem  p. M. nigdy nie była w  Bochni i ża
dnego składu m aszyn nigdy nie miała. Otóż taki 
funkeyonaryusz magistracki, dostający w ezw anie  
z urzędu podatkowego w  Bochni o ściągnięcie po
datku od osoby tego samego nazwiska, zamiast 
stwierdzić w  policyi, czy ta sama osoba tu mie
szka, otwiera księgę adresową i wypisuje pierw szy  
lepszy adres i „k a w a łek " już załatwiony. Spodzie
wam y się, że dyrektor magistratu wglądnie w  to 
„urzędow anie" i do działu podatkowego przezna
czy ludzi, którzj' mają do tego odpowiednią inte- 
ligencyę i kwalifikacyę.

Wnuk poszukuje hrabiny! P. Hrabina Weronika  
Plater-Zyberkowa zostawiła swego wnuka (dziecko 
nieprawe) na w ychow aniu u niejakiej p. A gaty  
Maślakowej w  Krakowie, ul. Starowiślna 85. Przez 
8 lat to dziecko rosło i babka płaciła po 1 8  kor. 
miesięcznie. Ale oto upłynęło już p r z e s z ł o  
r o k  od czasu, gd y przyszły ostatnie pieaiądze i 
od tego czasu p. Maśiankowa (starsza, chora k o
bieta) ani halerza nie widziała od kochającej 
b a b ci!

Biedna kobiecina pieniędzy nie ma i nie wie, 
co robie. Listy  polecone, wysłane do hrabiny na 
Litw ę (stacya Liksna Witebskiej gub.) pozostały 
bez odpowiedzi...

Na razie tyle możemy zrobić dla biednej ko
biety, że podajemy do powszechnej wiadomości 
dziwne zachowanie się hrabiny i w zyw am y ją  (lub 
jej blizkich krewnych) do szybkiego załatwienia 
spraw y. Jeśli ta notatka, którą poślemy hrabinie, 
nie pomoże, użyjem y jeszcze innych środków...

C zy  naprawdę —  biedna chora kobieta, nie mo
gąca pracować, ma utrzym yw ać hrabiowskie dzie 
cko ? !

Pobicie świadka w sądzie. Wczoraj przed try. 
buuałem orzekającym  odbyła się rozprawa prze- 
ciw  2 1 -letniemu Edwardowi Palonkowi o kradzież. 
Gdy przewodniczący ogłosił w yrok zasądzający na 
1 0  miesięcy więzienia, Palonek rzucił się na je
dnego z świadków, ajenta policji, i tępem narzę
dziem uderzył go w  twarz, rozbijając mu nos. 
Trybunał na miejscu przeprowadził rozprawę o cię
żkie uszkodzenie ciała i skazał Palonka na rok 
więzienia.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du
najewskiego 7).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 1 1 — 1  w  południe i od 4 — 9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 1 2 — l^ a  w  po
łudnie i od 5 — 9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w  dni powszednie od godziny 
5 — 7 wieczorem.

W ykład y w  sali przy ul. Zwierzynieckiej 14:
W e czwartek o godz. 7  wieczorem : W . Feld

m an : „T eatr w spółczesn y".

CZEKI z a ł ą c z a m y  Szan- Abonentom  w Austryi zawsze o k o ł o
kaideg©  miesiąca, nimi upraszamy o wyrównywanie  

prenum eraty- P re n u m e ra t zamiejscowi zeckca wyrówny
w a ł prenumeratę przekazam i p&citowym i, czeki bowiem  
M a ®  w&ine są ty lko  w Austryi- ił ii ii ii ii ii ii ii
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W  piątek o godz. 7  w ieczorem : dr S. Zath ey: 
„O poczuciu piękna i o artyźm ie".

W  Czarnej Wsi w  sali Goldberga w e czwartek
0 godz. 7 w ieczorem : Jó zef K ustroń: „O  ruchu 

, współdzielę zym ".
W  Krowodrzy w  sali Neigera w e czwartek o 

j godz. 7  wieczorem : W asung M aryan : „ Ja k  po
wstaje człowiek “ .

W  Nowej W si w  sali Neidlingera przy ul. Kazi- 
S mierzą Wielkiego w  piątek o godz. 7  w ieczorem : 

dr Bohdan Zahorski: „ Z  pierwotnych dziejów czło
w iek a".

Repertuar teatru  miejskiego.
Czwartek: „Josephus Castus* i „Cudowne źródło*.
Piątek: „Mąż z loteryi*.
Sobota: „Hiszpańska mucha*, farsa Bacha (nowość).
Niedziela po południu: „Betleem polskie'1
Niedziela wieczór: „Hiszpańska mucha*.
Poniedziałek: „Pigmalion*.

Nowiny lwowskie.
Rozprawa Beirdasiuka i tow. oskarżonych o zdra

dę stanu, odbędzie się w  marcu przed osobną ła
wą przysięgłych. Rozprawie przewodniczyć będzie 
st. r. Lewicki, a odbije się ona głośnem echem 
nietylko poza granicami kraju, ale i poza grani
cami państwa. Zgłosili już teraz przybycie na roz
prawę korespondenci pism francuskich, belgijskich
1 rosyjskich.

Zaczadzenie. W  domu przy ul. Jozafata 1. 6 
uległa zaczadzeniu 16-letnia Helena Hałajówna. 
Pogotowie przywróciło ją do przytomności i od
wiozło ją do szpitala.

Kradzież na kolei Za wyśledzenie spraw cy kra
dzieży na dworcu, gdzie skradziono 1 2 .2 5 0  koron, 
w yzn aczyła dyrekcya kolei nagrodę 400 K.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (plac Dą
browskiego 7, H. p.).

Sekretaryat urzęduje codziennie od godz. 6 — 7 
wieczorem. Biblioteczki ruchome od godz. 7 — 8 
wieczorem. W ykłady w  stowarzyszeniach robotni
czych od godz. 7  '2— 9 wieczorem. Zabaw y dla 
dzieci w  niedziele od godz. 4 — 6 wieczorem.

Repertuar teatru  miejskiego.
Piątek: „Czajka*, sztuka w 4 aktach Czechowa (nowość).
Sobota po południu: „Pan Geldhab* (przedstawienie dla 

młodzieży szkolnej).
Sobota wieczór: „Wielka księżna Gerolstein*.

' '  r Z  kraju.
Ochrona granic Galicyi. Z  Wiednia donoszą, że 

w  sferach oficyalnyeh stwierdzano w  ostatnich 
czasach coraz częstsze w ypadki naruszenia granic 
Galicyi przez rosyjską straż pograniczną. A b y  temn 
zapobiedz, zaprowadzono 34 0  konnych żandarmów  
w  1 7 0  posterunkach granicznych, których telefony 
połączone zostały z państwową siecią telefoniczną. 
Obecnie postanowiono, aby żandarmi z posterun
ków  pogranicznych brali udział w  ćwiczeniach ar
mii, celem wyszkolenia w  zadaniach, jakie otrzy
mają podczas mobilizaeyi. Jako  dalsze uzupełnie
nie obrony granic Galicyi od strony Rosyi, należy  
uw ażać wciągnięcie do tej obrony Straży skarbo
wej, która została uzbrojona w  karabiny repetye- 
rowe.

Kolejarze w Tarnowie zwracają uwagę p. radcy  
Zborowskiem u na niemożliwe urządzenia w  tej 
stacyi. Służba niema się gdzie zagrzać, bo albo 
pieców niema, albo niema komu zap alić; piece 
gazowe zupełnie nie funkcyonują, gdyż gaz w  ru
rach zamarza. Lokale dla służby są zupełnie cie
mne tak, że i w  dzień musi się świecić. Przecież 
ludzie ci przynoszą kolei jakąś korzyść, a dbanie 
o ich zdrowie należy też do obowiązków przeło
żonych.

Zamach samobójczy ucznia. W  Drohobyezu strze
lił do siebie z rewolweru uczeń V I klasy gimna- 
zyalnej, syn adwokata. W  pozostawionym  liście 
podaje, że przyczyn ą zamachu jest zła nota z ma
tematyki. Kula utkwiła w  czole nad prawem o- 
kiem ; rana nie jest niebezpieczną.

Ze świata.
Lotnicy niemieccy we Francyi. Z  Paryża dono

sz ą : Dochodzenia władz w ojskow ych w  Luneuilie 
w  sprawie lotników niemieckich, którzy w ylądo
wali na ziemi francuskiej, nie w yk azały  nic po
dejrzanego i minister w ojn y pozwolił im odjechać 
do domu.

Sufrażystkl. Z Londynu donoszą: W  St. Filłans 
w  domu należącym  do prezydenta ligi, założonej 
przeciw sufrażystkom , podłożono ogień.

Z Glasgowa donoszą: W  zamku Arbehille w y 
buchł pożar, podłożony przez sufrażystki. Jedna  
sala z drogocennemi malowidłami została zniszczo
na. Także inne domy, położone w  tej okolicy, pa
dły pastwą pożaru.

Morderca Wagner —  obłąkany. Z Heilbronn do
noszą: Nauczyciel W agner uchwałą Izby karnej 
oddany został do zakładu obłąkanych. Dochodze
nia karne wstrzym ano, ponieważ psychiatrzy orze
kli, że czyn swój popełnił w  stanie chronicznego 
obłędu prześladowczego.

Katastrofa na lodzie. Z Helsingforsu donoszą: 
Od w ybrzeża fińskiego oderwała się kra, na któ
rej znajdowało się 4 4 7  rybaków, i zapędzona zo
stała do w y sp y  Seskaer. W yjechał rozbijacz lodów  
„T arm o " ze środkami żywności, aby nieść bu 
pomoc.

Posłowie przejechani przez automobil. Z  Berlina 
donoszą: W czoraj przed pcłudnienf dwaj członko
wie frakcyi centrum parlamentarnego, posłowie 
Benedykt Hebel i proboszcz Jan  Putz, zostali prze
jechani przez samochód. Obu w  stanie bezprzyto- 
mnym przewieziono do szpitala.

„Tydzień muzyczny" w Wiedniu. W  ratuszu od
b yły  się wczoraj konferencye komitetu, zwołanego 
przez burmistrza dra Weiskirchnera. Postanowiono 
w  drugiej połowie czerwca 1 9 1 5  urządzić w  W ie
dniu uroczysty „tydzień m u zyczn y".

C. GABRYEŁSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje  
najm uje —  fortep ian y, pianina, harm onie i pia  
nele —  k ra jo w e i zagran iczn e, no w e i p rzegra  
ne —  za go tó w k ę i na sp łaty —  bez zaliczki

T E L E G R A M Y
z 5  lutego.

Gubernator banku austryacko- węgierskiego.
Wiedeń. „W ie n e r Z t g ."  o głasza : C esarz na pro- 

p o z y cy ę  m inistra fin an só w  zam ian ow ał d ra  A le 
k san d ra P o p o vicsa  ponow nie gu bern ato rem  ban 
ku a u stro -w ęgiersid ego  na d a lszy  ok res czasu  
określon ego statutem  (na 6 lat).

Hr. Bobrinskij na Węgrzech.
Marmarosz Sziget. N a  w czorajszej ro zpraw ie  

prok u rator podał do w iadom ości, że obrońca dr 
K lein  p ro sił o p rzesłu ch an ie p o sła do D u m y, 
hi-. B o brin skiego. P ro ku rato r p o staw ił -wniosek, 
a b y  p rzesłu ch ać B o brin skiego dopiero na czw art- 
k ow em  posiedzeniu, aż z B udap esztu p rz y b ę d ą  
tłóm acz an gielsk i i fran cu sk i, g d y ż  ro syjsk i tió- 
m acz są d o w y  nie w ład a tak dobrze język iem  
ro syjsk im , b y  m ógł zeznania św iad k a w iern ie  
p o w tó rzyć.

j N a  zap ytan ie  p rezyd en ta  o św ia d czył prok u- 
j rator, że p ragn ie  p y ta ć  B o brin sk iego  o jeg o  
| stosu nek do K a b a liu k a  i in n y ch  o sk arżo n ych , 
| jak o  też o w p ły w , ja k i B obrin skij w y w ie r a ł w  
| charak terze p rezyd en ta  „zw iązk u  ro sy jsk ie g o "  
i n a ru ch  i w  jak im  zw iązk u  pozostaje on do 
I m nichów  w  K ijo w ie, M osk w ie i P oczajow ie. D a 

lej zam ierza go  p y ta ć  o p ew ien  artyk u ł, k tó ry  
B obrin skij ogłosił naprzód w  dziennikach za 
gran iczn ych , a potem  w y d a ł w  form ie książki.

O brońca dr K lein  o św iad czył, że prosił hr. 
B o brin skiego, a b y  zjaw ił się nawet te z  sądowe
go wezwania. P o n iew aż m inister sp raw ied liw o 
ści w  sp ra w ie  listu żelaznego dał odpow iedź  
niejasną, n a le ży  p rzesłu ch ać św iad k a ja k  n aj
prędzej tem bardziej, że, ja k  się okazało z roz
m o w y, p rzeprow ad zonej dopieroca przed kilku  
m inutam i m ięd zy św iadk iem  a tłóm aczem  ro sy j
skim , tłóm acz m oże się z nim  bardzo dobrze  
porozum ieć. P rzesłu ch an ie to dlatego n agli, p o 
niew aż b y ło b y  rzeczą bardzo niem iłą, g d y b y  hr. Bobrinskij wskutek interwencyi władzy czer- 
niowieckiej m iał być uwięziony. G d y b y  tryb u n ał  
się na to nie zgodził, obrońca nie m ó głb y n a
k łaniać św iad k a do zeznań, ow szem  m u siałb y  
m u doradzić natychmiastowy odjazd,

T ry b u n a ł p ostan ow ił przesłuchać Bobrinskiego, 
a  co do term inu za p yta ł p rzew o d n iczący  B o 

brinskiego, c z y  p ragn ie b y ć  p rzesłu ch an ym  za 
raz, c zy  też z pow odu zm ęczenia podróżą w oli 
zezn aw ać dopiero nazajutrz.

Hr. B obrin skij odpow iedział, że poddaje się 
u ch w a le  tryb u n ału .

T ry b u n a ł zarządził, że p rzesłu ch anie B o b rin 
sk iego  m a się o d b yć na dzisiejszej ro zpraw ie  
(we czw artek ).

Duma.
Petersburg. Duma debatowała nad przedłożeniem  

w  sprawie uregulowania sprzedaży spirytualiów i 
przyjęła 7 7  głosami przeciw 4 3  artykuł, dający  
matkom i kobietom pełnoletnim, będącym  gło
wami rodzin, prawo głosowania w reprezentacjach  
gminnych W  sprawie zakazu sprzedaży spirytua* 
liów.

Rokowania włosko-tureckie.
Londyn. B iuro R eu te ra  donosi, że ro k o w an ia  

m iędzy W łocham i a T u r c y ą  d otyczą k w e sty i  
k o n cesyi n a kolej w  M ałej A z y i.  P o n iew aż p ro - 
p o z y c y a  w ło sk a m o głab y n a ru sz y ć  p ra w a  a n 
gielsk ie, przeto o d b yw a ją  się u k ła d y  m iędzy  
W łocham i a dotyczącem  to w a rzystw em  an giel- 
skiem .

Parlament francuski.
Paryż. Izba d ep u tow an ych  w y b ra ła  w  m iejsce  

ks. Lernire w icep rezyd en tem  ra d yk a ln ego  so- 
cya liste  R a b ie ra  2 1 1  głosam i.

Oficer niemiecki szpiegiem.
Berlin. K ap itan  k o rw e ty  b ar. G o ltz sk azan y  

został na trzy  m iesiące tw ie rd z y  za szp iegostw o  
dyp lom atyczn e.

Przeciw szerokiej zabawie oficerów rosyj
skich.

Petersburg. Minister w ojny w ydał rozkaz dzienny, 
w  którym potępia ostatnie zajścia w yw ołane przez 
oficerów, zdradzające brak moralnego w p ływ u  na 
oficerów ze strony przełożonych komendantów i 
starszych oficerów.

Car zwrócił uwagę na ten stan rzeczy i polecił 
ministrowi wojny, aby zarządził co potrzeba, b y  
podobne zajścia się nie powtarzały. Minister w oj
n y zwraca uwagę, że zachowanie się oficerów, ja
kie się objawiło z okazyi ostatnich zajść, w ska
zuje na brak dyscypliny wewnętrznej.

Skupsztyna serbska.
Belgrad. Skupsztyna, która miała się dzisiaj ze

brać, została odroczoną do 14 b. m.

Rewolucya w Meksyku.
Meksyk. P o ogłoszeniu, że p rezyd en t W ilson  

cofnął zak az w y w o z u  broni do M e k syk u , liczni 
m ieszk ający  tu o b yw a tele  S ta n ó w  Z jed n oczo n ych  

o czyn iii p rzyg o to w a n ia  do w y ja z d u  ,na w y -  
rzeże.

Rewolucya w Ameryce południowej.
Nowy Jork. W ed łu g  depesz z L im y , p rezyd en t  

P e ru  został przez p o w sta ń có w  p o jm an y w  n ie
w o lę. W  zaw ziętej w a lce , która się to czyła  koło  
p ałacu  p rezyd yaln eg o , zabito prezydenta mini
strów i m inistra wojny. P rz y w ó d ca  re w o lu cyo n i-  
stów  dr D u ran d o p an ow ał p ałac i  zam ierza u -  
tw o rzyć  n o w y  rząd.

JE D Y N A  ! ! ! ! !  k tó r a

B I E L I  i K O N S E R W U J E  Z Ę B Y  

ODWANIA JAMĘ USTNĄ jest

PASTA B E N T a lb in a .
D e n t a lb in a  w o d a do ust.

Cena pasty: tuba 3 0  !t. Wody flakon (duży) 1  K 6 0  fi. 
Do nabycia w aptekach, drogueryach, perfumeryach, 

* składach matwyałów i t. d.

Adwokat dr. Wyrostek
przeniósł sw o ją  k a n ce la ryę  z dniem  1  lutego b. r. 

DO  N O W E G O  G M A C H U  O BO K

Dyrekcyi kolejowej we Lwowie
ulica Zygmuntowska 3 a, U. piętro.

PRZY PUCU WW. ŚWIĘTYCH 11
.OBECNIE DZIAŁ INSERATOWY >NAPRZODU<
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Z  Tatr.
Ma zawodach. —  Ma Hali. —  Howe „Zakopano",

Zakopane, 2  lutego.

N a  za w o d y n arciarsk ie  i saneczkow e 8 1  s ty 
cznia. 1 i 2  lutego, urządzone przez T a trza ń 
skie T o w a rz y stw o  N a rc ia rzy , w yb ra ło  się z K ra 
k ow a i in n ych  m iast m nóstw o osób. D użo n ie
zaw odnie p o m o gły sp ecyaln e zniżki kolejow e, 
w y d a w a n e  przez T . T . N. dla gości i uczestni
k ó w  zaw odów .

D ość, że w  pociągach było  piekielnie ciasno  
i gorąco. N o cn ym  pociągiem  p iątk o w ym  jechało  
m nóstw o w ycieczek , zw łaszcza  akadem ickich. 
„A k a d e m ik i" p o w d ra p yw a li się na górne półki 
dla rzeczy, p o w yciąg ali się na p lecakach  i w a 
lizach w  przejściach m iędzy ław kam i w  „sport- 
w a g o n ie ". W szystk o  się splotło w  półm roku no
cn ym  w  jed en ciężko o d d ych ający  kłębek, i g d y  

bidak'‘ -konduktor p rzyszed ł na kontrolę, ab 
solutnie nie m ógł d crach o w ać się, kto do jakiej 
w y cie czk i gru p ow ej n a leży  i z ja k ą  zniżką je- 
dzie...

No, ale w koń cu (jest bow iem  koniec n aw et 
nocnej jez'dzie do Zak op an ego) d ojechaliśm y. 
I ro zeszliśm y się w  różne stro n y. Je d n i poszli 
do 5  Sta w ó w , d ru d zy pojechali do C h och oło w 
skiej. M y zaś na razie skrom nie, na K alatów ki 
— zo b aczyć, co się tam  dzieje.

N a K alató w k ach  (8 1) ludzi jeszcze  m ało. W y 
koń cza się jak aś bram a tryu m faln a dla gości, 
z czerw o n ą w stęgą. Sp o ro  zato żo łn ierzy i ofi
cerów . D ziś bow iem  zaw o d y w o jsk o w e. S ły c h a ć  
od czasu  do czasu tu i tam  zaklęcia w  ró żn ych  
ję z y k a ch  sło w iań skich  i n iesło w iań sk ich  —  od 
„s y n ó w " i „m a te k "... S ły c h a ć  także s a lw y  o- 
k rz y k ó w  gru p  w o jsk o w y ch  n arciarzy, d ążących  
(w idocznie do startu) gdzieś n a S u c h y  Żleb.

Podchodzę do p ew n ego  żołnierza, sm aru jące
g o  w  schronisku żelazkiem  nastearynoW ane  
n a rty  (śnieg b y ł podły) i za p ytu ję :

—  C ż y  bierze pan  udział w  za w o d a ch ?
—  A le  sk ąd ! —  brzm i po niem iecku odpo

wiedz". —  „K e m e  A u ss ić łit!"  W szystk o  jedno, 
nie m ogę jech ać z całą  szyb k o ścią, bo b ym  w y 
przedził p ana k ap rala, a ten b y  m nie póz'niej 
z ja d ł!

—  Ł ad n e „z a w o d y "! —  m yślę  sobie.
N a dru gi dzień, nie chcąc b y ć  o becnym  na  

w ielkim  jarm ark u  n a  K alató w k ach  (głó w n y  
dzień), w y b ie ra m  się z  2  to w arzyszam i n a Halę 
G ąsien icow ą. Dzień ja sn y , słon eczn y, ciepły. 
N a nartach w olno p o su w a m y się po B oczaniu  
i U płazie do g ó ry. Ś n ie g  o h yd n y, tw a rd y, za 
sk o ru p iały . W łasn ego  śladu niepodobna robić. 
N a rty  w p a d a ją  w  stare, zm arznięte k olein y i 
ja d ą  niew olniczo tym  starym  śladem .

Zato  w idok  w  słońcu p rzep ięk n y. S ia d a m y  
pod K o p ą K ró lo w ą i p a trz ym y się w  stronę Z a 
kopanego, P odhala, B esk id ów . Oto na h o ryzo n 
cie płaski, b iały  stożek B ab iej G ó ry , p o d szy ty  
lasam i. G orce z T u rb aczem .

Id ziem y jeszcze dalej. P od nam i w  słońcu fa 
lu ją  linie re g li pobliskich grzb ietó w  i dolin. 
Szero k i —  szeroki h oryzont. W szystk o  białe lub  
eiem no-sine, —  śn iegi i la sy . J a k  g d y b y  jak ieś  
fale  m orskie, n agle zam arznięte. P rzyp o m in ają  
się sło w a p o e ty :

.Tak potopu świata fale.
Zatrzymane w swoim biegu, —
Stoją nagie Tatry w śniegu...

N o, ale d a le j! S k rę ca m y. P rzed  nam i w y r a 
sta potężna g rań  polskich  T a tr W yso k ich . W a 
lim y szyb k o  poprzez k o só w k ę w  dół na H alę 
k u szałasom . Szeleści śn ieg  pod nartam i, ja k  
jed w ab . Z a  ch w ilę  je ste śm y  przed schroniskiem  
T . T ., o tw ieram y d rzw i p rzyn iesio n ym i k lu cza
m i, zap alam y w  p iecach , sp o żyw a m y k o lacyę. 
A  później ćw icz y m y  jeszcze w ieczo rem  p rz y  
św ietle  k siężyca  i g w ia z d ; ro zlok ow u jem y się 
w  schronisku na nocleg.

Z ra n a  —  pow rót. P o gru bej „szre ili" (skoru
p ie lod ow ej) rąb iem y się nartam i do g ó ry. 
Sz k liw o  b ły sk a  na słońcu daleko dokoła. Ń a  
U płazie sp o ty k a m y 2 0 — 80 osób, d ążących  do 
tartu  —  k u  C zarn em u  Staw o w i. Ja k  się  poka- 
uje, to  g łó w n y  bieg (obecnych zaw odów ). Z  tru 

dem  b rn ą pp. konkurenci do g ó ry  po zlodow a
ciałym  śniegu.

Z d u m ie w ają cy  zaiste to dow cip puszczanie  
lego biegu aż od C zarn ego  S ta w u ! Lu dzie m u
szą, zdzierając sobie serca i płuca, z nadludz
kim  w ysiłk iem  szarpać się od startu do g ó ry  
po tw ardej „s z re n i". A  później —  w jeżd ża ją  do 
p o k iereszo w an ych , zupełnie stw ard n ia łych  sta
ry c h  kolein i lecą na złam anie karku w  dół, 
nie będąc w  stanie p o k iero w ać nartam i w  ta
kich w aru n kach . I to przez la sy , po g w a łto w 
nych w yb o jach , po lodzie. N iech ich P an  B ó g  
kocha, d o p raw d y, tych  a ran żeró w  z T . T . N . z 
takim  terenem .

Z jeżd żam y ku Kuźnicom . B oże, co się tam  
d zieje! Setki ludzi i sanek tłoczą się pod re 
s ta u r a c ją . B iegi sanek i „b o b ó w ". D zw onią  
dzw onki, aż w  uszach dzw oni. U w ija ją  się —  
w idocznie u czestn icy —  ja c y ś  pan o w ie w  róż
nokolorow ych  szarfach  p rzez ram ię. „S w e a te -  
r y "  pań m ienią się w szelkim i m ożliw ym i kolo
ram i —  od p om arań czow ego zacząw szy. P rz y  
torze „b o b sle ig h o w ym " stoją grom adki ciekaw ie  
zagląd ających  gości —  p rzelatu ją sanki i „b o 
b y *  w  gw ałto w n em  tem pie.

A  w śród w r z a w y  i h ałasu  u w ija  się jak iś  
chłopiec i sprzedaje nr. 1  zreorgan izo w an ego  
„Z a k o p a n e g o ". K iero w n ictw o  pism a objął obe
cnie p. M. Z a ru sk i p rz y  w spółudziale przedsta- 
w icieii se k cyi T . T ., oraz takich w y b itn ych  au 
torów', ja k  Żerom sk i, Stru g , M icióski i inni. 
N o w e „Z a k o p a n e " p rzed staw ia  się bardzo sy m 
p atyczn ie, znacznie inaczej, niż w  d a w n ych  cza
sach, g d y  pism o p row adził osobiście p rzełado
w a n y  p ra cą  dr Ż ych o ń , o k tó rym  żartobliw ie  
śp ie w a n o :

Zakopane wciąż choruje, —
J to, które Żychoń leczy,
I to, które redaguje...

Ż y c z y m y  now em u pism u pow odzenia. Dużo  
bow iem  m oże zdziałać dla o p łak an ych  —  jesz
cze pod n iejednym  w zględ em  —  stosu nków  za
kopiańskich. K. C.

Lisi m Śląska.
Z nauczycielskiej doli. Podarek na gwiazdkę.

J a k  nam  donoszą z o kręgu  frysztack iego  na  
Śląsk u , za czyn a ją  się i tam  stosunki w  n a u c z y 
cielstw ie zm ieniać na go rsze i w y w o ły w a ć  obu
rzenie na nietakt i n iew łaściw e postępow an ie  
w ładz szk oln ych. G orzk i los, w sp ó ln y  ogółow i 
n au czycielstw a, nie zapom ina i tam  o niektó
ry c h  jed nostk ach z szeregó w  n au czycielsk ich . 
Ń a szczegó ln iejszą u w a g ę  i politow an ie zasłu
g u ją  p ro w izoryczn i biali m u rzyn i, p rzenoszeni 
co rok u z  m iejsca na m iejsce dla dogodzenia  
zachciankom  p ierw szego  lepszego  panka. B ez  
p ra w a  dochodzenia p o w od ów  n agłego  przen ie
sienia, z poczuciem  k rz y w d y  i żalu do przeło
żo n ych  w ładz, w y b ie ra  się ten b ied n y n a u czy
ciel na tułaczkę z jednej gm in y  do drugiej, 
p odobny do c yg a n a  w łó częgi bez stałego m iej
sca p o b ytu  i gro sza  w  kieszeni. P rz y c z y n  ta
k iego upośledzenia i b a rb a rzyń stw a  nad tym i 
niew olnikam i, n a leży  szu kać m ięd zy jed n o stk a
mi znieczulonemu zupełnie n a k rz y w d ę  i nędzę  
bliźniego. N a czele R a d y  szkolnej okręgow ej 
w  F rysz ta cie  stoi zn an y  dobrze n au czycielstw u  
polskiem u p. Jo s e f  J a x a  vo n  B o b o w sk i, P olak  (?!). 
P an  ten o potężn ym  talencie oratorskim , o k ry ty  
ch w ałą  i sukcesam i w o jn y  w  b a ża n terya ch  h ra 
bió w  L a risch a , Tłrnna i t. p. potentatów , o b ra
cając się d łu ższy czas w  gro n ie h a k a tystó w  
śląskich, zapom niał zupełnie o sw ojem  pocho
dzeniu, oddając się w  służbę śląskim  niem ia- 
szkom  o pru skiej k ultutrze. Z  szczególniejszą  
n ien aw iścią odnosi się do sw oich  ro d ak ów  p rz y 
b y ły c h  z G a licyi („E in g e w a n d e rte  a u s G a lizien "), 
co sw ego  czasu  zadokum entow ał w y ra ź n ie  na  
k on feren cyi n a u czycie lstw a  p o w iatu  fry sz ta 
ckiego („ W ir  b rau ch en  da keine F re in d lin g e ").

J a k  w ielce  ów7 p an interesu je się dolą takiego  
p rz yw ę d ro w a n e g o  n au czyciela , niech posłu żą  
n astęp u jące fa k ta : N au czycielo w i, starającem u  
się po 7  latach  słu ż b y  o stałą p osad ę, p rz y p o 
m ina oprócz rz e cz y  d o czesn ych  lepszą szczęśli
w o ść zapom ocą p ark an u  i sznura, w  n ajlep szym

zaś razie drogę p o w ro tn ą do G a licy i. T y m c z a 
sem  zostaje tenże p rzen iesio n y z jed n ego  koń ca  
o kręgu  na drugi. U p rzed zon y ju ż  z g ó r y  o p rz y 
b y c iu  tegoż n au czyciela  i nie bez ja k ie g o ś p o 
lecen ia z g ó ry , odm aw ia w y d z ia ł gm in n y n ale
żącego  się m u u staw o w o  p om ieszkania w  na- 

j  turze albo dodatku na m ieszkan ie. N ieszczęście  
I jed n ak  sam o nie chodzi. T r z y  m iesiące m usiał 
; czek ać n au czyciel ten na sw o ją  p łacę m iesię

czną, cierp iąc tym czasem  nędzę, g d y ż  niezała- 
tw ion a a syg n a ta  sp o czyw ała  w  O paw ie lub w e  
F rys z ta cie . Z ałatw io n o  ją  w reszcie  po trzech  
m iesiącach  w  ten sposób, że n au czycielo w i po 
egzam inie k w a lifik a cyjn ym , pobierającem u od 
o lat płacę 12 0 0  K  rocznie z g ó r y  płatną, w y 
a sygn o w a n o  za 3  m iesiące z dołu i to tylko  
z 900 K  rocznie, w b re w  u staw ie nie p rzew id u 
jącej w ca le  tego rodzaju  „a w a n só w  . K oszta  
p rzen iesien ia ( 16  godzin ja z d y  w ozem ), b rak  
p o m ieszkan ia i opału, p łaca  dopiero po 3  m ie
siącach i to w b re w  ustaw ie m niejsza aniżeli 
d o tych czaso w a, nędza i k atu sze m oralne, to 
w szystk o  jed n ak  nie w ysta rcza ją ce . Dzieło zu
pełnego zniszczenia m a jeszcze dalej sięgające  
środki. N a u czyciela  tego po 3  m iesiącach nę
d zy i k atu szy  a po 8-letniem  pełnieniu słu żb y  
p rz y  szkołach p u b liczn ych  w  o k ręgu  fryszta -  
ckim  (z tego 6 r a z y  p rzen iesion y) zw olniono  
z dniem  3 1  gru dn ia 1 9 1 3  od ob o w iązk ó w  i po
zostaw iono do d y sp o z y c y i losow i, p odając jak o  
pow ód „b ra k  p o sad w  o k rę g u ".

D zieje się to w sz y stk o  w  p o w iecie fry sz ta -  
ckim  pod opiekuńczeini sk rzyd łam i p an a vo u  
B ob o w sk iego , zn an ego „p rz y ja c ie la " i „o p ie 
k u n a " szk oln ictw a p olsk iego na Ś ląsk u . F a k t  
ten, n apiętn ow an ia go d n y, p od ajem y do w iad o 
m ości całego  n a u czycie lstw a . Nauczyciel,

Polacy w Australii.
Brisbane, A u s t r a l i a ,  Q u e e n s l a n d .

Donoszą nam z Australii, że zawiązało się tam 
pierwsze stowarzyszenie polskie —  „ O g n i s k o  
Polskie" w  Brisbane (Queensland). Cel „O gn iska" —  
samokształcenie członków. W  tym  celu „O gnisko" 
zakłada bibliotekę, czytelnię, prenumeruje gazety, 
urządza odczyty. Prócz tego „O gnisko" w  miarę 
możności będzie przychodziło z pomocą walce po
litycznej w  kraju i lh  część sw ych dochodów prze
znacza krakowskiemu tow arzystw u pomocy dla 
więźniów politycznych. K ażdy członek obok wpi
sowego płaci 3  pensy tygodniowo lub 1  szylinga 
miesięcznie. Na członka może się zapisać każdy  
nieposzlakowany obywatel, polecony przez kogoś 
z członków. Ogólne zebrania odbywają się co 2  
tygodnie.

Z radością w itam y powstanie polskiej placówki 
oświatowej w  Australii i zgodnie z prośbą założy- 
cieLi w zyw am y tych ze sw ych czytelników, którzy  
mieszkają w  Australii, aby przystąpili do „Ogni
sk a".

Z kwesty! kobiecej w Japonii.
Głos działaczki japońskiej.

W  jednem z najpoważniejszych pism japońskich, 
w  „Shin Nippon" znajdujemy a n k i e t ę ,  dotycżąeą 
kw estyi kobiecej w  Japonii. M iędzy innemi odpo
wiedziami znajdujemy odpowiedź pewnej arysto- 
kratki japońskiej I w a n o  S e  i.

Pierw sza część ankiety dotyczyła p r a w a  m a ł 
ż e ń s k i e g o .  W  razie m ałżeństwa ustaw y japoń
skie nie uznają jednakowych konsekwencyi dla 
męża i żony. P. Sei żąda, aby nastąpiła zmiana 
pod tym  względem. Obecny stan rzeczy, gd y mał
żonek może bezkarnie popełniać wiarołomstwo, 
nie da się dłużej utrzym ać. Zresztą wogóle ustaw y  
nie mogą uregulować stosunków małżeńskich i jeśli 
m ałżonkow ie stracili szacunek wzajem ny, niepodo
bna, aby w  dalszym ciągu ich przykuw ały do 
siebie.

Druga część ankiety dotyczy n a u k i  i p o l i -  
t y  k i. Autorka żąda, aby cesarski uniwersytet 
w Tokio przyjmował kobiety i aby w ten sposób 
kobiety japońskie mogły posiąść równe wykształ-

GŁOS NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO
Prenumerata roczna
w ra z  z  d o d a t k i e m  „R u c h  
p e d a g o g ic zn y11 d la  n ie c z łs n -  
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cenie z mężczyznami. „Niem a bowiem żadnej do
statecznej podstawy, dla której kobietom ma się 
przeszkadzać w  ich rozwoju um ysłow ym .“ Tak  
samo p. Sei żąda, aby kobiety brały udział w  ży 
ciu połitycznem, w  rządzie, gdyż obowiązki ko
biety względem państwa są takie same, jak męż
czyzny. Coprawda —  dodaje —  pod tym względem  
kobiety japońskie śpią jeszcze twardym  snem...

Stosunki d o m o w e  i społeczne również napo
tykają na ostrą krytykę ze strony naszej autorki. 
Kobieta powinna b yć swobodną indywidualnością, 
Zamiast tego, b y ż yć  w yłącznie dla rodziny. Sama 
Autorka tę kw estyę rozwiązała w  ten sposób, że 
działa i pisze w  ten sposób, jak jej się podoba, 
bie pytając męża o pozwolenie. W iększość jednak 
kobiet japońskich cały dzień musi oddawać mał
żonkowi i jego garczkom. Autorka żąda, aby ko
bietom ułatwiano dostęp do samodzielnego zarob
kowania. W  kw estyi zamążpójścia również roz
strzygać powinna interesowana kobieta: niech sama 
O b ie ra , kogo ma poślubić!

Biskupi przeciw modzie
Proces przeciw arcybiskupowi paryskiemu odbędzie 
się. —  Wszystko już było: modny strój z r. 1793.

A  więc P aryż doczeka się niezwykłego procesu.
Sąd bowiem p r z y j ą ł  s k a r g ę  nauczyciela  

tango, Stilsona, przeciwko paryskiemu arcybisku
powi Amette —  z żądaniem odszkodowania w  kw o
cie 20.000 franków z powodu strat w  zarobko
waniu i usiłowania zepsucia mu reputacyi —  a to 
przez zakazanie powyższego tańca dyeeezyanom  
w liście pasterskim i napiętnowanie go m ianem : 
tańca lubieżnego i podkopującego obyczajność.

W  skardze swej Stilson podkreśla, że w ystą
pienie arcybiskupie, szkodzące jego interesom, po
wstało bez postarania się o ścisłe dane, albowiem  
niewątpliwie oparte jest na cudzych komerażach, 
a nie na skrupulatnej obserwacyi własnej.

Dzienniki paryskie z gę ry  cieszą się z sensacyi.
Zwołenniey tanga, a mają oni i głośnego pa

trona w  osobie członka Akademii Richepina, pod

noszą, że taniec ten przecież inaczej w ypada w  e- 
ieganckiej interpretacyi, salonowej, niżeli w  jakichś 
goniących za pieprznością teatrzykach „rozmaito
ści"...

Zapewne, jak i naodwrót ze w szech miar czci
godny kadryl może przybierać form y wyuzdane  
na jakimś „B a l Tabarin", gdzie zabawia się uliczny 
półświatek paryski.

W  czasie kiedy episkopat francuski rozpoczął 
walkę z taneczną „za ra zą" argentyńską, biskupi 
niemieccy, jak donosiliśmy, wszczęli alarm prze
ciwko rozcinanym u dołu sukniom, jako n i e b  y-  
w a ł e m u  zgorszeniu.

Tym czasem  świat modniarski w  Paryżu planuje 
podobno uwolnienie w  dodatku nóg kobiecych na
wet od ażurowych pończoszek, a zastąpienie ich 
splotami wstążek.

Niebywałego jednak i w  tem nie byłoby nic: 
m ody kobiece znały już taką fazę.

Przypom nim y, choćby za Ochockim, taki opis 
balowej tualety z r. 1 7 9 3  (abstrahując w  tej no
tatce od uwag, że działo się to w  Grodnie wśród  
wiru zabaw —  podczas sejmu rozbiorowego).

„Frania (siostra jednego z posłów) była aż do 
zbytku modnie ubrana. Postrzegłem, że n ó ż k i  
miała b o s e ,  a ńa w szystkich u nóg palcach 
p i e r ś c i e n i e  ozdobne drogimi kamieniami, które 
wówczas umyślnie robiono na ten sposób —  roz
kładane, jak kolczyki. Zamiast trzewików byty  
trepki, jakby kapucyńskie, przytwierdzone znów  
białemi w s t ą ż e c z k a m i ,  o b m o t u j ą c e m i  
n o g ę  a ż  d o  k o l a n a . . .  Rozpatrując się dalej 
uważnie, postrzegłem także, że nie miała na sobie 
koszuli, tylko sukienkę z bardzo lekkiej materyi, 
p o d n i e s i o n ą  girlandą u prawej nogi w y ż e j  
k o l a n a ,  piersi całkowicie odkryte i najmniej nie 
zasłonione..."

Tualera, słowem, do jakiej jeszcze nie doszła —  
zerkająca ku tym  wzorom moda dzisiejsza.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
*  Zabawa mstalswsów odbędzie się w  sobotę 7-go  

lutego b. r. w  lokalu Związku stow. robotniczych

(Dunajewskiego 5). Bliższe szczegóły w  zaprosze
niach, które się w ydaje w  Stowarzyszeniu.

*  Baczność kolejarze Galicyi zachodnie]: W  pier
w szej połowie lutego odbędą się następujące zgro
madzenia kolejarzy: Dnia 8 bm. S u c h a  (o 3  po 
południu). Dn. 9 bm. Ż y w i e c ,  dn. 1 1  bm.  S t r ó 
że,  dn. 1 2  bm. T a r n ó w  (posiedzenie mężów zau
fania o 6 wieczór w  sprawie grupy miejscowej), 
dn. 1 3  bm. P o d g ó r z e ,  1 5  bm.  O ś w i ę c i m  (o 
3  po południu publiczne zgromadzenie), Dnia 16  
bm. T r z e b i n i a .  Referent tow. Kaczanowski.

* Odznaki, breioki i szpilki metalowe P. P. S.
D. są do nabycia u skarbnika komitetu miejsco
wego P. P. S. D., Dunajewskiego 5 , II. p., oficy
ny na prawo, codziennie od godz. 7  do 9 wieczór.

NADESŁANE.

Przykry czas ząbkowania.
Świeżej, rumianej cery nabierają źle wyglądające dzieci, 

gdy im matka daje regularnie lekko strawną, pożywną 
Scotta Emulsyę tranu wątróbianego. Używanie jej u ma
łych szczególnie pomyślny wpływ wywiera podczas ząb
kowania. Wiadomem jest, że dzieci w tym czasie są nie
zmiernie zrzędne, gdyż wykłócie ząbków sprawia im ból 
i nie daje im spokoju. Kto chce tego uniknąć, niech 
tylko w tych wypadkach sięgnie po Scotta Emulsyę tranu 
wątrobianego od dziesiątek lat wypróbowaną. Ona zawiera 
w korzystnej postaci składni Id potrzebne do ząbkowania, 

nadaje młodemu organizmowi sił i umożliwia 
trudne wykłócie się zdrowych ząbków.

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. Do na
bycia we wszystkich aptekach. Po nadesła
niu 50 h w znaczkach pocztowych dó S c o t t  
& Bo w n e ,  G. m. b. H., Wien VII., z powoła
niem się na niniejszy dziennik przesyła się 
jednorazowo próbkę dla skosztowania przez 
jedną z aptek.

Ostrzeżenie t
N in ie i sz sm  ostrzegam y p u b lic zn ie  p rzed  p o d su 

w a n iem  in n y c b  środR ow  za m ia st

SIROLINY “Roche”
JaK oboR u m ie sz c z o n y  rysun eR  w sR azu je . 

S I  R O L I  N A  " R o ch e” zn a jd u je  s ię  w  h an d lu  w  
sw o is ty m  op a k o w a n iu .
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P rzy n a b y c iu  tego p o w sz e c h n ie  zn a n eg o  t w yp ró
b ow an ego środha p rósiem y zw r a ca ć  u w agę na m iano

SIROLIN A “ Roche”
i n ie  d ać s ig  w p r o w a d z a ć  w  b łąd  p rze z  p od ob n ie  
b rz m ią c e  n a z w y  lu b  z a le c a n ia  tal$ z w a n y c h  „jed
n a k o w o  d zia ła ją cy ch "  srodK ow .
F. H O F F Ł J A N N -L A  ROCHE i Ska

EAZ3GLEJA. (Szwojcarjo}, WIEDEŃ IU I.

S
 Uczcie się na „Samouczku" Reussnera w domu, przed 

szkołą, w szkole i po szkole, bo

SiZNMfe RaupzER&a ten stał się potrzebnym, po- 
mocnym i użytecznym dla 

każdego, bez różnicy wieku i zdolności umysłowych, 
kto tylko chce nauczyć się sam, bez pomocy nauczy
ciela, zatem bezpłatnie czytać, pisać i rozmawiać: 
po niemiecku, francusku, 8ngielsku, rosyjsku i po polsku 
bardzo łatwo, prędko i gruntownie, a przytem tanim 
kosztem. Albowiem nie potrzebując płacić za naukę, 
oszczędza się znaczną sumę pieniędzy, a wydatek 
zrobiony na „Samouczek", zwraca się z tysiącznym 

Procentem każdemu posiadaczowi tego podręcznika, któ
ry ma zatem -wyższą wartość, niż złoto. Każdy uczeń,

gotować się do egzaminu w'szkole publicznej, lub do po
prawienia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej, a naj
częściej jeszcze po ukończeniu tejże nauki w szkole, ucie
ka się o pomoc i ratunek do „Samouczka". Szczególniej 
2aś, chcąc się nauczyć rozmawiać lub Czytać książki w ob
cym języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę prakty- 
czno-konwersacyjną, przy pomocy „Samouczka". Konwer- 
sacya bowiem stanowi kwintesencyę z nauki języków no
wożytnych, a tej nie uczą ani w szkole, ani prywatnie 

innycb podręczników. Około 900.000 zwolenników me
tody nauczania R e u s s n e r a  i 2.000 jego uczniów osobi
stych, zajmujących już wvbitne stanowiska dzięki „Same- 
dczkom" tym, dają rękojmię o nadzwyczajnej łatwości, 
Praktyezności i użyteczności jego Samouczków7, istnieją
cych od r. 1880, których ceny są stosunkowo nizinę, n. p .: 
nal. 16, 36, 72 i kor, 1*20, 2’iO i 3'60. W Ameryce są po
szukiwane Samouczki Reussnera za cenę 2, 3 i i  razy 
Wyższą, niż w Europie, bo trudno ich tam dostać. Główna 
Sprzedaż w księgarni S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie, 
która wysyła I-y zeszyt „Samouczka" gratis po otrzymaniu 

marki za 15 hal. na porto.

HASŁO
deserowe i kuchenne najlepszej jakości poleca fabryczny skład 
serów i eksport masła Braci Rcinickich, Kraków, Wielopole 7/N.

AISrt |  A AJ fk i każda rozumna i oszczę-
S l f lU J M  £ .U S « M  dna gospodyni używa za- 

i i  miast drogiego masła de
serowego lub kuchennego, lepsze, pożywniejsze, wy

datniejsze i prawie o połowę tańsze

Unikum-Margarynę
Wszędzie do nabycia lub wprost sprowadzić można

Versinigte Margarine- u, Bytterfaferikeii 
Wien, XV!., Dśefenbachgasse 59.

BILETY
OKRĘTOWE

00 AMERYKI 
I KANADY

KTO SIĘ CHCE U0HR0NIC 
OD ZAWODOW I STRAT, 
NIECH ZADA POUCZEŃ,

ZOFIA
BBESIADECKA

O Ś W I Ę C I M .

Wypożyczalnia książek
w raz z księgarnią w  centrum  L w o w a  

z pow odu śm ierci w łaścicielki
natychmiast tanio do sprzedania.

Zgłoszenia:
Lwów, ul.Sykstuska 35, księgarnia.
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Sklep  wikfualny przy Pół- 
wsiu Zwierzynieckim, ul. 

Lelewela 5 do sprzedania.
|^ Jb 3zern y  loka! sk le p o w y

do wynajęcia przy ulicy 
Starowiślnej 6. Wiadomość
tamże u właściciela.

Tk aln ia  p łó cien  w Rawie 
Ruskiej p o sz u k u je  dwóch 

zdolnych, dobrze się prezen
tujących panów, celem zaku
pu przędzy po wsiach od Rze
szowa do Krakowa.

DUża ssa fa  na garderobę 
jest do sprzedania. Wia

domość ul. Krzywa 13, I. p., 
1 drzwi.

Praktyczna znajomość 
języków 

dostępnę dia każdego,
W obecnym sezonie rozpo

czynamy co czwartek
praktyczne kursy języków  
angielskiego, włoskiego, 
francuskiego i nierrtieck.

2—-3 lekcyi tygodniowo 
Kor. 4,6,9, t4 lub 21 miaslęsznls

Kursy Ansona
Kroków, Jagiellońska 0

Telefon Nr. 2233.
Metoda Ansona podaje mate
ryał naukowy i rozwija kon- 
wersacyę zgodnie z właśejwą 
uezniowi'psychologią pozna
nia, tak, że u m y s ł  ucznia 
podczas nauM n ie  w y t ę ż a  
się. — Za te zalety metoda 
Ansona na Wszechświatowej 
Wystawie Hygieny w Dreźnie 
1911 roku odznaczoną została 

dyplomem honorowym.

rSŁAWNE LEKARSTWÔ
na p adaczkę (chorobę św . W alen tego ) n a ogólne osłabienie H  

| | j  n erw o w e, k u rcze n erw o w e i tym  podobne ch o ro b y —  za lecam y ®
usilnie środ ek pod n a zw a  H

i  „EPIL1PTICON*5 Bm  Weila |
1
i

KOROftSA
Y Y S O B W iO W Ó
można sobie sołacać u

$. Z A H N A
F l o r y a ń s k a  3 1

| | _ B u

P a sty lk i te działają znakom icie i są  w edle zdania i p ośw iadczeń  
lek a rz y  całego św iata  najlep szym  środkiem  w  szczególności

na chorobą św. Walentego.
L eczen ie trw a około 6 m iesięcy. —  1  pudełko z 60 pigułkam i 
na 1  m iesiąc kosztuje z opłaconą pocztą i dokładnem  puczeniem  
N r. 66, kor. 8 '— . P ro sim y zam aw iać z g łó w n ego  składu dla G aiicyi, 
B u k o w in y  i Ś lą sk a  austr. z Apteki Szymona

1
1
1

izymona Edelmana w Samborze. J S

i w Krakowie
d o s ta w c y  Z w ią zk u  c. i  k . 

fgjgfl u rzęd n ik ó w  p ań s tw o w y ch ,
wszelkie jubilerskie przedmio
ty srebrne i złote oraz wszel
kiego rodzaju zegary i zegar
ki z najsławniejszych fabryk 
i  5-letnią gwarancyąpo n a 
d e r  n i s k i c h  c e n a c h ,  mia
nowicie: zegarek prawdziwy 
Roskopf Patent za K 13'— , 
srebrny Omega za K 2 4 — , 
zegarek 14-karatowy złoty za 
K 18‘—, 14-karatowy złoty łań
cuszek za K 3-—, łańcuszek 
srebrny K t -—, jakoteż 14-ka- 
ratowe złote pierścionki i kol

czyki po K 3-— .
Przy odbiorze 6 sztuk 
i za gotówką z n a c z n y  

osswst.

Biuro pośrednictwa pracy 
Podgórze, Krakowska 5. Tel. 2359
zawiadamia Szanownych P. T. 
Pracodawców, że obecnie jest 
w możności dostarczyć każdej j 
chwili wszelką

słM&toą domową.
Wpisowego biuro nie pobiera, j 
/^płacona należytość w razie 
zmiany nieodpowiedniej słu
żby o b o w i ą z u j e  biuro do 

dwóch "miesięcy.

Spotka Fakturowa w Krakowie
S to w . zar. z ogr. por.

U L I C A  P O D W A L E  L  7
Zcłe inna dla Salscy! Zachodniej przez Bank Krajowy Królestwa Gaiicyi 

i Lisdomeryi z W ielk. Księstwem Krakcwskiem

-  mim w TARNOWIE
Eskontyjs: F aktu ry , Rym esy, D ew izy , P rzekazy, Zaliczki ko 
lejow e, oraz w szelkie pretensye kupieckie. —  Z a ła tw ia  inkasa.

Udziela kredytu w rachunku bieżącym.
Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności i rachunek bieżący

i oprocen tow uje  
ta k o w e po 5 °lQ

o d  następn ego dnia  
p o w łożeniu.

I  u w a c a :

K. B R A C H F E L D , K R A K Ó W
= =  U L IC A  F L O R Y A Ń S K A  L .  1 6 .  =

P ro s zę  zw rócić u w a g ą  n a  n u m e r d o m u  16 .

Tanio k up uje się tylko  
w  składzie h u r to w n y m !

Ignacy Cypres
Kraków, ul. Szewska 13/18.

Sprzedaje towa
ry po nadzwy-1 
czajaie niskich i 
cenach. 1  Bryla-; 
nia Anker Rem. 
System Roskopf 
z szwajcarskim
werkiem i ple

nnym łańcuszkiem tylko za 
K 3-90. Ameryk, elektr. złoty 
Remontoir ldeszonk. z marką 
„Splendit", nadzwyczaj plaski 
kawalerski, 36 godzin idący 
wraz z pięknym łańcuszkiem 
K 4'70. Srebrny Roskopf o 3 } 
kopertach bardzo silny K 11'-— | 
Stalowy damski Remontoir K 
7-80. Budzik najlepszy K 3'-—. j 
Łańcuszki srebrne od K 2'—. j 
Zegarki złote damskie od K 20. j 
Bogato ilustrow ane cenniki na 

żądanie darmo i opłatnie. i

Tysiące referencyi!

GLIMAX
n ajk o rzystn iejsza  siła popęd ow a 3 — 5 0  HP  

dla młynów, gospodarstwa wiejskiego i przemysłu.
Z n ak o m ite  z a le ty  s ą  w s z ę d z ie  u z n a n e !
Niskie ceny, przystępne warunki.

T O W A R Z Y S T W O  K O M A N D Y T O W E

Bachrich i Ska, Fabryka motorów
W i e d e ń  —  H e i l i g e n s t a d t .

Zastępstwo dla Gaiicyi i B ukow iny Paweł M iączyński, Kraków, Basztowa 1.
P ro sim y żądać polskiego prospektu N r. 802.

W yp łaca  codziennie naw et w iększe kw o ty  bez w ypow iedzen ia
Podatek rentowy opłaca Spółka Fakturowa z własnych funduszów.

GODZINY  KASOWE:
o d  9  r a n o  d o  2  p o  p o łu d n iu  z  w y j ą t k i e m  n ie d z ie l  i ś w ią t .

i Ze względu na kończący się sezon zimowy
1 sprzedaje: Paltoty, Ulstry, Raglany, Ubrania męskie z najlep- 
|  szych materyaJOw krajowych i zagranicznych o 20%  taniej
• MAGAZYN UBIOROW M E S K K H

:

P ow ołu jcie  się p rzy  zakupnie

na ogłoszenia „Naprzodu 1

Nowojorska Germania
Towarzystwo asekuracyjne na życie

Generalna Dyrekcya dla Europy:
B erlin  W. 6 4  B a h n h o fs tra sse  8 , w e  w łasn ym  dom u.

Generalna reprezentacya dla Austryi:
Wiedeń, I., Stubenring18, w e w ła sn y m  domu.
S tan  u b ez p iecz eń  z k o ń cem  ro k u  1905 . K  589,688.228*—
S tan  czynny w ed łu g  b ila n su  z k o ń cem

r . 1 9 0 5 ...................................................................„ 176,528.310-—
D ochód n a  p rem ie  a s e k u ra c y jn e  i o d se tk i

w  1905 .....................................  30,748.986*—
N ad w y żk a  z o b ro tu  ro czn e g o  1905 . . . „ 2,215.356*— T
K ezerw y  z p o p rzed n ich  la t d la  u d z ia łu  J- 13,934.003*—

w  z y s k u ..............................................................„ 11,718.647-— J

S % Z Z E £ Ó L m  K © A X ¥ l € i
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są:
1) że udziaia pierwszej dywidendy już po upływie pierw

szego roku ubezpieczenia,
2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle nieza- 

czspialne, że zachowują swą ważność, nawet gdy śmierć 
ubezpieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa lub po
jedynku, a nawet w takim wypadku, skoro wniosek za
wiera objektywne fałszywe deklaracye,

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziem
skiej bez osobnej premii,

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powo
łanych pod broń bez podwyższenia p re m ii;

5) po 3-ch letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy 
wstrzymaniu dalszego płacenia premii, żądać:

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich 
dalszych premii; c) rozszerzenia pełnego zabezpie
czenia na wypadek śmierci, na szereg lat; cyfrowe 
świadczenia Towarzystwa są w policach tabelarycznie 
uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświad
czył się, natenczas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) 
i poliea zostaje automatycznie w mocy na całą kwotę 
ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzenie ubezpie
czonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia 
i po złożeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze 
w ciągu dalszych 3 łat uzyskać pełną moc prawną.
Generalna agerteya dla Gaiicyi zachodniej
w Krakowie, przy ulicy Jasnej L  5.

u p. Zygmunta Gleitzmana.
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami na- 

dającemi się do akwizacyi ubezpieczeń na życie, udzielając 
tymże korzystnych warunków.

C. k. Uprzyw.

Filia w Krakowie, Rynek główny* U

K apitał a k c y jn y  i fundusz rezerw . 65,000.000 K  

p o czą w szy  od 5  lutego 1 9 1 4  opłaca od w k ła d ek

i załatw ia w s z e l k i e  tran sak eye b an k o w e.

2 p ie c e  w ę g lo w e  do ła
zienek w dobrym stanie, 

są do sprzedania. Wiadomość 
ul. Krzywa 13 u właściciela 
domu.

C zy is tn ie je  n a ty c h m ia s t  n ie s z k o d l iw ie  d z ia ła ją c y  ś ro d e k  p rz e c iw

osłabieniu męskiemu?
Bardzo zajmująca broszura o zdumiewającem odkryciu 
niemieckiego badacza Afryki (kióre także przez licznych 
niemieckich i zagranicznych profesorów i lekarzy uznane), 
wysyła po przesłania 20 hal. w zamkniętej podwójnej ko
percie bez druku Dr. med. H. S e e m a n n , Ś o m m e rfe id  8 9  (F fo ). 
Panowie każdego wieku, którzy dotychczas wszystko moż
liwe (aparaty, pigułki, metody, proszki, tak zwane środki 
wzmacniające i t. d.) bezskutecznie używali, będą mi w dzię- 
czni po przeczytaniu mojej broszury. Napiszcie natychmiast, 
gdyż tylko pewna ilość egzemplarzy jest do dyspozycyi.

Bardzo tanio
kupuje się

prawdziwe petersburskie kalosze
u fumy

Alfred Frankel, Kraków
Rynek gł. 14, Telefon 2347.

M ęskie w y c i ę t e ................................  p ara  kor. 6 '6 0
M ęskie z klapam i (S lip e ry  . . „ „ 6 '9 0
D am skie w ycięte  (także do kloc

k o w ych  o b c a s ó w) . . . .  „ „ 4 '7 0
Śniegowca m ęskie, dam skie i dziecinne po b a je

cznie niskich a sta łych  cenach.
Wszelkie fasony i gat. są w wielkich ilościach na składzie. 
Zam ów ienia z p ro w in cyi uskuteczn ia się odw ro

tn ą  pocztą za zaliczką.

W y d a w c a : Ignacy Daszyński. —  R ed ak tor o d p o w ied zialn y: Leon Misiołek. Drukarnia Ludowa, Kraków, D u n ajew sk iego  5  (Telefon  1 3 1 0 ) .


